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Wydanie południowe 


„GŁOS NARODU” 


Wychodai dwa razy dzien- 
mie, o godz. 12-tej w po- 
fadnie i o godainie 6-tej 
wieczorem, 
PRENUMERATA wyno- 
wi w Krakowie: miesię- 
smie 2 kor., kwartalnie 
kor. 6, za jednorazowe 
amanoszenie do domu do- 
„płaca się 40 hal, za dwu- 
rasowe 60 hal. 


'Na prowincji: miesię- 
wanie kor. 2 hal. 70, kwar- 
ðalnie kor.8. W państwie 
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Dziennik polityezny założony w r. 1992 przez JÓZEFA ROGOSZA. 
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„GLOS NAROLU" 
Osobna prenumerata na 


miesięcznie 
z odnoszeniam do domu 
1 korang. 


Namer poładn. 10hal. wie- 
czorny 4 bal. Listy pie- 
nijęńne przekazy na prana- 
meratę i inseraty, franco 
do Administracji „Głosu 
Narodu“, — Prenumeratę 
oprócz upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie 
monarchji i w państwie 
niemieckiem, Reklamacje 


Miemieckiem kwartalnie kor. 10; w innych państwach: kwartalnie kor. 12. Za | nieopieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. ~- Rękopinów redakcja niezwraca 


wurasową wysyłkę dzrennie doplaca nię 60 hal. raiesięozmie. Zmiana adresu: 40 hal. 


Adres Red.: UL św. Krzyża l. 7. Adres tel. „Glos Narodu" Kraków. 


TeL Nr. 190 


"Ogłomenia (inseraty) przyjmuje kierownik tego działa p. WŁODZIMIERZ STRYCHARIK) w biurze inseratowem „Glosa Narodu”, róg ul. św. Kreyża i Mikolajskiej 1.7 

Od miejsca wiersza drobnem ismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 h. za pierwszy ra4 

każdy następny 12 hal. — Nadesłane po 60 hal od wiersza za każdy raz. — Nekrologi itd. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie ‘S. Sokołowski, Pasań 
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Mr. 456. 


Kraków, wtorek 8 pażdziernika 1997 r. 


Rok XV. 


Ostatni termin. 


Ostatni już nadszedł termin dla sejmu, dla 
"dokonania dzieła reformy wyborczej. Zawarcie 
ugody z Węgrami zmusza wprost rząd do ry- 
«chłego zwołania parlamentu, i rzeczywiście, 
według ostatnich wiadomości, Rada państwa 
będzie zwołaną na 16 października. Zaledwie 
„zatem 9 dni pozostaje sejmowi do przeprowa- 
dzenia dyskusji i powzięcia uchwał. Trzeba 
się zdecydować i trzeba coś postanowić. By- 
łoby to świadectwem wielkiego niedołęztwa, 
gdyby sejm rozszedł się nie powziąwszy żad- 
nej uchwały w sprawie pierwszorzędnej wagi, 
tylko dlatego, że nie znalazł w Sobie pierwiast 
ków twórczych dla ułożenia żywotnego pro- 
jektu. 

Jeżeli nas nie mylą doniesienia nadcho- 
dzące ze Lwowa, szanse kompromisu znacznie 
wzrosły i oba skrzydła Sejmu okazały goto- 
wość do wzajemnych ustępstw. Opinja pn- 
bliczna żąda, aby te pogłoski sprawdziły się 
co rychlej. A kompromis jest możliwym już 
z tego powodu, poniewaź najogólniejsze zasa- 
dy reformy już zostały przez wszystkich przy- 
jęte. Wszystkie stronnictwa izby godzą się 
na to, że wybory mają być bezpośrednie i taj. 
ne, i że prawo wyborcze otrzymać mają także 
ci wszyscy, którzy je posiedli przy wyborach 
do Rady państwa. Chodzi właściwie tylko o to, 
aby inteligentniejszym żywiołom zapewnić pe- 
wien zwiększony wpływ na wybory, i aby do- 
kładnie i roztropnie zabezpieczyć nasze naro- 
dowe interesy we wschodniej części kraju. 
Wynalezienie formuły dla skodyfikowania tych 
wyjątków, nie jest przecież tak niemożliwem 
jak obliczenie kwadratury koła... Trzeba tyłko 
dobrej woli i chwilowego przynajmniej podpo- 
rządkow ania interesów partyjnych dobru ogól- 
nemu. Nie należy również krępować się ani 
obawą agitacji grup radykalnych, ani względa- 
mi na ich opinię. Reforma musi być zrobio- 
na bez nich i wbrew nim. Gdyby głos t0z- 
strzygający mieli ludowcy i radykaliści ruscy, 
reforma nigdyby do skutku nie przyszła, bo 
ich żądania i pomysły są nietylko skrajne, ale 
bardziej jeszcze niedorzeczne. 

Byłoby zaś objawem wielkiej słabości o- 
graniczać i zacieśniać reformę dlatego, że po jej 
uchwaleniu radykaliści uzyskają wyższą liczbę 
mandatów... Trzeba raz nareszcie nauczyć się 
walczyć z nimi, i pamiętać o tem,że blichtr ra- 
dykalnych programów nie wytrzyma nigdy pro 
mieni słońca oświaty... 

Ewolucja demokratyczna obejmująca świat 
cały, nie może pominąć i naszego społeczeń- 
stwa. Ona też wymaga odpowiedniej, szerokiej 
ł daleko idącej reformy wyborczej. Jedyny 
polski sejm powinien pokierować tym potęż- 
nym prądem, który masy ludowe wyrzuca ku 
górze i obala dawne tamy hamujące jego bieg 
wartki; aby nie stał się żywiołem zniszczenia 
i zguby, trzeba go ująć w odpowiednie kory- 
to, i dać mu jak najszerszy upust. 

Takie jest też znaczenie sejmowej reformy 
wyborczej. 


Korespondencya. 


Poznań, 7 października. 

Hakatystyczna kuźnia nie próżnuje. Wciąż 
powstają newe projekty, któremi rozjuszone 
Prusactwo pragnęłoby wytępić ze szczętem nie- 
nawistny żywioł polski. Po słynnym projekcie 
wywłaszczenia z kuźni hakatystycznej wyszły 
znów nowe zakusy polakożercze: ograniczenie 
prawa zgromadzeń Polaków i zakaz języka 
polskiego w prasie, w życiu publicznem a na- 
wet w kościele! Snując wciąż coraz bardziej po 
tworne i zbrodnieze projekty na przyszłość, 
zwyrodniali szaleńcy hakatystyczni patrzą tak 
że z niepokojem po za siebie i konstatują... ni- 
cość swoich własnych zbrodni! 

Bo jakież rezultaty zdołał dotychczas osią 
gnąć hakatyzm, pomimo wyrzuconych miljo- 
nów na kolonizację, pomimo praw wyjątkowych 
i gwałtów? Wzrost niemczyzny w prowincjach 
polskich, według tryumfalnych obliczeń haka 
tystycznych, tak się ma przedstawiać. 

Od r. 1885 do 189Q urosła liczba niemeów 
w W. Księstwie i Prusach Królewskich o 62 ty 
siące głów. To był pierwszy skutek Komisji ko 
lonizacyjnej, utworzonej w roku 1886. W na- 
stępnych pięcioleciach wzrastała niemczyzna w 
tychże dwóch dzielnicach tak: 1890 do 1895 o 
136 tysięcy, 1895 do 1900 o 132 tysiące, a od ro 
ku 1900 do 1905 o 180 tysięcy. 

To wykazały powszechne spisy ‘ludności, 
dokonywane w całej monarchji pruskiej co pięć 
lat. Memorjał o 20 letniej pracy Komisji kolo 
nizacyjnej potwierdził na innej drodze prawie 
ten sam wzrost niemezyzny. 

Kolonistów sprowadzono od roku 1886 do 
1905 razem 70 do 75 tysięcy, z tych połowę do- 
piero w ostatnim pięcioleciu. Wskutek osiedle- 
nia się tych osadników napłynęło do sąsiednich 
miast 35 do 38 tysięcy niemieckich robotników 
i rzemieślników. Kolonizacja przysporzyła za 
tem Niemców w W. Księstwie i Prusach Kró- 
lewskich o 110 tysięcy głów. Z tych miało być 
Niemców iinportowanych z głębi Niemiec oko- 
lo trzy czwarte, a więc około 80 do 85 tysięcy. 

Jeżeli ogólny wzrost Niemeów w obu tych 
polskich dzielnicach wynosił w 1905 r. około 
180 tysięcy, a na rachunek Komisji koloniza- 
cyjnej należy zapisać 110 tysięcy, to po za tem 
ludność niemiecka musiała jeszcze wzrosnąć o 
60 do 70 tysięcy, czy to przez liczniejsze rozmna 
żanie się, czy też przez ściąganie ich z głębi 
Niemiec do rozmaitych administracji rządo- 
wych, prowincjonalnych i gminnych. 

Tak się przedstawia cały „dorobek“ akcji 
hakatystycznej na ziemiach polskich. Że nie da 
je on powodów do zbytnich „tryumfów* przy- 
znają to nawet organy hakatystyczne. Agrarna 
i konserwatywna „Deutsche Tagesztg.' zastana 
wiając się nad tym bilansem dorobku hakaty- 
stycznego, wychodzi z bardzo trafnego na jej 
stanowisku założenia, że jeżeli tyle miljonów 
wyrzucono, tylu osadników sprowadzono i taki 
aparat praw i urządzeń wyjątkowych  rozsta- 
wiono, te gdzieś po 26 latach muszą być jakieś 
wyrazne ślady, że tam zaginął żywioł polski na 
wieki. 


Jeżeli się tam tych śladów nie znajdzie, 
będzie to dowodem, że cała dotychczasowa ró- 
bota ślepego strzału nie warta. 

W badaniach swoich doszła „Deut. Tages 
Ztg.“ chwilowo do rezultatu budzącego poważne 
wątpliwości o dotychczasowej skuteczności sy- 
stemu pruskiego. Wykryła mianowicie sprze- 
czność między statystyką powszechnych urzę- 
dowych spisów ludności a statystyką memorja 
lu. Memorjał o 20 letniej pracy Komisji kolo- 
nizacyjnej podnosi formalnie z ostentacją, że 
widoczny przyrost ludności niemieckiej w W. 
Księstwie i Prusach Zach. zjawił się dopiero w 
ostatnim pięcioleciu. 

To powinnoby przemawiać za tem, że gdy 
niemczyzna wzrasta, to żywioł polski musi się 
cofać. Tymczasem powszechne spisy ludności 
wykazują, że w dziesięcioleciu od 1890 do 1900 
podniosła się zbiorowa ludność polska w pań- 
stwie pruskim o 95896 głów, to jest zmniejszy- 
ła się, bo w poprzednim dziesięcioleciu przyrost 
wynosił 97554 głów, w ostatnim jednak pięcio 
leciu 1900 do 1905 podwyższyła się znowu o 
97.776 głów. A więc ludność polska, w całości li 
czona, nie zamiera, lecz żyje, nietylko żyje, 
ale nawet narasta, a że narasta musi mieć w. 
sobie siłę do wypracowania potrzebnych na ta 
warunków ekonomicznych i społecznych, bo bez 
tego narastanie ludności jest w świecie niemo- 
żliwe. 

Czy te liczby, pyta „Deut. Tagesztg.', nie 
są dowodem, że Komisja kolonizacyjna wywo- 
łuje wręcz przeciwne skutki cd tych, dła jakich 
została utworzoną. 

Gdzież są wyraźne ślady na to, że po 26 la 

tach obostrzonego systemu pruskiego ludność 
polska została choćby w pewnej! cząstce rzeczy 
wiście zgładzoną i wyrugowaną? Co się stało, 
że ogół żywiołu polskiego zdołał w ostatnim pię 
cioleciu powiększyć się o 97.776 głów, tj. o prze 
szło 2 tysiące więcej od poprzedniego dziesię- 
ciolecia. 
„Deut. Tagesztg.* zastanawia się, w jaki spo- 
sób można ten przyrost wytłumaczyć bez osła- 
bienia dobrej opinji kolonizacji. Na obezyznie 
wzrosła liczba Polaków aż do 229 tysięcy, ale 
ona tam wzrasta oddawna i jest bez większego 
znaczenia politycznego. Na Mazurach większe- 
go przyrostu polskości wykazać nie można. Chy 
ba G. Śląsk, dotąd „czysto niemiecka prowin- 
cja“ dostarczył nowych zastępów. Jeżeli lud- 
ność polska rzeczywiście nie narosła, a staty- 
styka urzedowa jednak jej przyrost wykazuje, 
to zagadnienie przyrostu dałoby się tylko tak 
wyjaśnić, że przy ostatnich spisach więcej lud 
ności polskiej przyznawało się do polskiej na- 
rodowości, aniżeli przy poprzednich spisach. 

To znaczy, że świadomość narodowa w poł 
skich masach ludowych potężnieje. 

W tym poczuciu narodowym, w tym roz- 
budzeniu_narodewym ludu polskiego na daw- 
nych ziemiach polskich, pisze „D. Tagesztg.“, 
tkwi największa siła politycznej polskości. > 

Naturalnie istnienie tej polskiej siły poli 
tycznej wywołuje gromy oburzenia ze strony 
hakatystycznego organu. To też wypowiada on. 
gorący apel pod adresem rządu pruskiego, aby, 
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nowemi, jeszcze bardziej dzikiemi i barbarzyń 
skiemi ustawami antipolskiemi, tej „politycz- 
nej polskości złamał kość pacierzową* (1). Ha- 
katyści, przyznając się otwarcie, iż marzą o 
„złamaniu kości pacierzowej' polskości, nie prze 
stają jednak udawać niewinnych, prześlado- 
wanych baranków. W nr. 228 hakatystyczna 
„Ostd. Rundschau“ pisze kłamliwie: „Kościół 
zabrania Niemcom katelikom niemieckiej nan- 
ki przygotowawczej do spowiedzi, niemieckich 
kazań, niemieckiej modlitwy i niemieckich 
śpiewów. * 

W dowody oczywiście hakatystyezny or- 
gan się nie bawi, bo źleby na tem wyszedł. Po 
co im zresztą dowodów, jeśli się kierują zna- 
nem zdaniem: „My rozkazujemy, a wy słuchać 
musicie“, bo siła przedewszystkiem! 

Więc krótko i węzłowato „uciśniona' haka 
ta żąda, aby nia księża katoliccy rozstrzygali, 
w jakim języku dzieci winny być przygotowa 
ne do Sakramentów (świętych? — nie, bo tych 
hakata nie zna, jak w ogóle nie uznaje żadnych 
świętości!) — ale obok rodziców jeszcze dwa 
czynniki: szkoła i landrat! 

Szkoła, czyli inspektor szkolny i zależny od 
niego nauczyciel pruski i ląndrat mają orzekać, 
w jakim języku dzieci mają się uczyć religii 
w kościele! Rodziców, którzyby się opierali ta- 
kim porządkom, należałoby pakować do więzie 
nia, księżom zaś opornym należałoby odbierać 
probostwa, zabronić wstępu do kościołów i po- 
uczania ludu! 

Tych projektów, jakie rodzą się w zwyrodnia 
łych mózgach hakatystycznych, nie podobna 
rzecz prosta brać na seryo, ale fakt że hakatyzm 
nawet z kościoła pragnąłby uczynić — koszary, 
świadczyso takiem zwyrodnieniu Prusactwa, 
że to właśnie może nas napawać pewną otuchą. 
Mamy za sobą słuszność i siłę moralną, ona da 
nam moc do przetrwania gwałtów Prusactwa, 
które swemi zbrodniami, swem  wewnętrznem 
zwyrodnieniem i upodleniem dąży i musi dążyć 
prostą drogą do upadku. 


W sprawie tamiarzy 
przy regulacji rzek galicyjskich. 


Od jednego z przyjaciół naszego pisma ze 
sfer tamiarskich, otrzymaliśmy następujący 
artykuł na który pragniemy zwrócić. uwagę 
Namiestnictwa i sfer kompetentnych. 

Sprawa regulacji rzek jest pierwszorzęd- 
nej wagi dla naszego kraju. Uregulowanie rzek 
galicyjskich należy do głównych postulatów 


Bracia Karamazow. 


(ciąg dalszy.) 

— Jakto? Tos ty to wszystko z góry ob- 
myślił? —Spytał Iwan patrząc zezdumieniem na 
Smerdiakowa. — Toś ty nie głupi, daleko, da- 
leko jesteś inteligentniejszy niż myślałem, 

Wstał z zamiarem przejścia się po izbie, 
ale była tak zastawiona, że postąpiwszy parę 
krokow, usiadł znów na krześle, jeszcze bar- 
dziej rozdrażniony. 

— Słuchaj ty! nieszczęsny, ty nędzny czło 
wieku, czy ty rozumiesz, że jeżeli cię w tej 
chwili nie zabiłem, to tylko dlatego, że potrze- 
bny mi jesteś na jutro, abyś złożył swoje ze- 
znanie sędziom? — Co do mnie, być może, że 
jestem także winnym, być może że gdzieś w 
głębi duszy, taiło się we mnie skryte życze- 
nie, aby ojciec mój umarł, ale w każdym razie 
nigdy tobie takich myśli nie podsuwałem, ni- 
gdy cię nie namawiałem, nigdy, nigdy. — Mi- 
mo to pójdę jutro do sądu i świadczyć będę 
przeciw sobie, i ty ze mną pójść musisz, ra- 
zem złożymy zeznanie, razem. 

— Pan jest hardzo chorym, zauważył Smer 
diakow, bez cienia już szyderstwa, raczej ze 
współczuciem, białka masz pan zupełnie żółte. 

— Razem pójdziemy, razem, powtórzył 
Iwan. 

— Nie zrobi pan tego, zaprzeczył stano- 
wczo Smerdiakow. Przedewszystkiem będzie 
pana wstyd tak się obwiniać, a po tem bẹ- 
dzie to zupełnie bezskuteczne, bo ja wszyst- 
kiemu zaprzeczę i powiem, że pan to wszyst- 


wszystkich naszych stronnictw, a uzyskanie 
większej dotacji na roboty kosztowało nie ma- 
ło trudu i zabiegów w Radzie Państwa. 

Jedną ze spraw ściśle z regulacją rzek 
połaeczowych, którą przed innymi, z regulacją 
związanemi, chcemy poruszyć, są płace robot- 
ników, szczególnie tamiarzy. 

Tamiarz na budowie regulacyjnej zastępu 
je prawie inżyniera. On kieraje robotą, stara 
się o robotników, kieruje nimi i dogląda; jego 
obowiązkiem dbać oto aby dostawione do bu- 
dowy mtaterjały były odpowiednie i w odpo- 
wiedni sposób zostały ułożone, i do budowli 
użyte, on więc na tamie układa faszyny aby 
budowli nadać właściwy wygląd, wytycza i do 
zoruje kierunków budowy. Jest odpowiedzialny 
za otrzymane rekwizyta, wystawia listy i za- 
pisuje robotników, dostawy itd. Jemu powierza 
się materjały nieraz w wartości tysięcy koron, 
dla właściwego ich zużytkowania. Ponadto i 
dostawca materjałów chciałby z tamiarza mieć 
pomoc. 

Aby zostać tamiarzem nie potrzeba wpra- 
wdzie wielkich studjów, ale długiej praktyki i 
wprawy. Największą ilość tamiarzy zajętych 
przy regulacji rzek, bo więcej niż połowę, na 
ogólną liczbę w Galicji, dostarcza powiat tar- 
nokrzeski, z okolicy Rozwadowa i Tarnobrze- 
ga. Wyjeżdżają oni z domu na dłuższy czas, 
a często na cały sezon roboczy i są prawie 
w ciągłej podróży. 

Nie ulega więc kwestji, że człowiek, od 
którego się tyle żąda co od tamiarza, który 
często dziesiątki mil przyjechał, aby być uzy- 
tecznym, który odbył kilkuletnią praktykę i 
którego uczciwości powierza się setki tysięcy 
funduszów publicznych, nio w gotówce wpra- 
wdzie ale materjałach, powinien być odpowie- 
dnio traktowanym i wynagradzanym. Tak je- 
dnak nie jest. 

Wprawdzie liczą mu 4 kor. dziennie za 
dni robocze a 2 korony za dni niedzielne i 
przeszkody, ale biorąc pod uwagę że człowiek 
ten rnusi być w ciągłej podróży, na sam wikt 
potrzebuje dziennie 1 k. 60 hl. najmniej. A tu 
trzeba czasem i d» domu wyjechać, ubrać się, 
rodzinie coś posłać, wypadnie gdzieś zanoco- 
wać, albo płacić pomieszkanie itd. 

Nie raz zmoczy go deszcz, zasypie śnieg, 
więc i kieliszek wódki by się przydał. 

Nie dziw więc że tamiarz prawie zmuszo- 
ny jest od dostawców przyjmować jakieś da- 
tki, często z jego stanowiskiem niezgodne a 
nawet karygodne. 

Starość tamiarza i niezdolność do pracy 
nie jest wcale zabezpieczoną. Ponadto w ro- 


ko mówi z gorączki, z przywidzenia, albo z 
wielkiej miłości do brata, za którego pan chcesz 
się poświęcić. Któż panu uwierzy, kiedy nie 
masz pan żadnych dowodów. 

— Pieniądze pokażę, rzekł Iwan. 

— A! pieniądze — Weż je pan sobie, cał- 
kiem mi są już teraz niepotrzebne, odparł Smer 
diakow drzącym głosem, podsuwając Iwanowi 
banknoty. — Miałem ja wpierw myśl, że za 
pieniądze te pojadę do Moskwy, albo zagrani 
cę, że to niby, jak pan mówił, wszystko czło- 
wiekowi dozwolone i cnoty niema i wiara nie 
potrzebna. — Wszystkiego tego, pan mnie na- 
uczył. 

— Własnym rozumem doszedłes, uśmie- 
chnął się gorzko Iwan. 

- — Nie, to za waszem przewodnictwem. 

— A cóż teraz? uwierzyłeś w cnotę, sko- 
ró pieniądze oddajesz. 

— Nie, nie uwierzyłem — wyszeptał Smer- 
diakow. 

— Więc dlaczegoż oddajesz? 

— Bo widzi pan --- Pierwej toś pan był 
taki odważny i mówiłeś, że wszystko wolno, a 
dlaczego teraz taki pan jesteś zastraszony i 
sam przeciw sobie chcesz świadczyć; tylko że 
pan tego nie zrobi. 

— Zobaczymy, rzekł Iwan. 

— Nie zrobi pan, nigdy! — Pan jest czło- 
wiek uczony — i pieniądze pan bardzo lubi, 
ja to wiem. — I poważanie ludzkie pan chce 
mieć, bo pan jest bardzo dumny i kobiecą u- 
rodę labi pan nad miarę, a przedewszystkiem 
chciałbyś pan żyć w spokoju i wygodzie i że- 
by się nikomu nie kłaniać, to najbardziej! — 
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ku bieżącym Namiestnictwo poprzydzielało ta- 
miarzy do odnośnych kierownictw budowy, a 
gdy tam z rozmaitych przyczyn nie było zaję 
cia, kazali im siedzieć w domu i czekać... ro- 
sy niebieskiej. 

Tamiarze rozrzuceni po całym kraju mię- 
dzy robotnikami są wielzą siłą, nie dziw więc 
że w rozmaitych stronach zaczynają znajdy: 
wać mieproszonych opiekunów 1 obrońców, 
którzy nibyto pod pozorem dopomożenia im 
do wywalczenia lepszego bytu przez założenie: 
własnej organizacji, chcieliby pod tym płasz- 
czykiem zaszczepić hasła destrukcyjne i anti- 
narodowe. Otóż zamiarem naszym było zwró- 
cić uwagę organizacji katolickiej na  tamiarzy,, 
jako też JEP. Namiestnika, którego zaamy ja- 
ko prawego obywatela dbającego o dobro kra- 
ju i narodu, aby odpowiedniemi zarzadzeniami 
poprawiającymi byt tamiarzy, jakoteż pomocą 
do zawiązania organizacji katohckiej a mają- 
cej na celu zabezpieczenie na starość tamia- 
rzy, dalej przez zaprowadzenie sezonu robo- 
czego tamiarzy i odpowiednie uregulowanie 
płacy, uchronili ich od niebezpiecznej opieki 
internacjonału. 


Z Sejmu. 


Lwów, 8 października. 

Wczorajsze wieczorne posiedzenie rozpoczę 
ło się o godz. 7 m. 25. Przystąpiono do dalszej 
rozprawy budżetowej. 

Pos. Piniński oświadcza, że nie pora jesz- 
cze na właściwą ocene działalności obecnego 
Sejmu. Czas na taką krytyke będzie dopiero 
wtedy, gdy przyjdzie Sejm nowy i gdy się oka- 
że, że będzie on lepszy od obecnego. Pod wzglę- 
dem gospodarczym działalność Sejmu kończy 
się wprawdzie znacznym deficytem, ale winić 
o to Sejmu nie można. Zarzut, czyniony prawi 
cy sejmowej, że stała na straży interesów party 
kularnych odparł już w bardzo wymowny sp0- 
sób pos. Starzyński. Mowca przytacza szereg 
przedłożeń, które dowodzą, jak gorliwie dbała. 
prawiea o interesy całego ogółu. Ale prócz te- 
go ci, którzy bezwzględnie atakują większą wła 
sność, zapominają o wielkiem znaczeniu istnie 
nia wielkiej własności nie tylko ze względów 
politycznych, narodowych i kulturalnych, lecz 
także ze względów czysto ekonomicznej natury. 
Mowca kładzie nacisk na wspólność interesów 
małej i wielkiej własności; do zbliżenia potrze” 
ba dyskusyi jasnej i szczerej. Co do najważniej 
szej kwestyi obecnej, co do reformy wyborczej 
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Nie zechcesz pan sobie tak życia marnować, 
boś pan ze wszystkich synów najbardziej p0- 
dobny do Fedora Pawłowicza, taką samą masz 
duszę. 

A Tyś wcale nie głupi, powtórzył jeszcze 
raz Iwan, pierwej miałem cię za głupiego, Wi- 
dzę, że się omyliłem. 

— Z pychy swojej miałeś mnie pan 72 
głupiego — Proszę niech pan weżmie pieni4- 
dze. ' 

Iwan wziął banknoty i wsunął je do kie- 
szeni, potem wstał z miejsca powtarzając Je- 
szcze raz: 

— Pamiętaj, że jeżeli cię nie zabiłem, to 
jedynie dlatego, że potrzebny mi jesteś na JU- 
tro. — 

— A zabij mnie pan i owszem, zabij, choć 
by zaraz, mówił Smerdiakow, patrząc dziwnie 
na Iwana. Ale gdzietam, pan się nie odważy 
na nic, na nie się pan teraz nie odważy, % 
pierwej był pan taki śmiały. 

— Do jutra, krzyknął Iwan. 

— Niech mi pan jeszcze raz pokaże te 
pieniądze, prosił Smerdiakow. 

Iwan zatrzymał się wyjął banknoty z kie- 
szeni, Smerdiakow patrzył na nie jakie dzie- 
sięć sekund. 

— No już teraz może pan iść. i 

— Ale gdy Iwan odszedł, zakrzyknął je- 
szce raz Iwanie Fedorowiczu! 

— Czego chcesz? . 

— Bywaj pan zdrów, Iwanie Fedorowiczu! 


(Ćiąg dalszy nastąpi.) 
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włościanie z pewnością nie są poplecznikami po 
wszechnego, równego prawa głosowania do Sej 
mu, a także, co za tem idzie w ich rozumieniu, 
do Rad powiatowych i gminnych. Wiedzą oni 
dobrze, że w tych ciałach niebezpiecznie jest 
dawać przewagę tym, którzy pod względem fi 
nansowym nie nie mają do stracenia, albo bar- 
dzo mało. Rozszerzenie prawa wyborczego jest 
niezawodnie potrzebne, ale potrzeba  przytem 
tworzenia takich grup wyborczych, któreby 
mniej dbały o tego rodzaju etykiety i hasła, jak 
„demokratyzm, konserwatyzm, postępowość 
itd.*, a bardziej o kwalifikacyę, o fachowe u- 
zdolnienie. A zauważyć należy, że bynajmniej 
nie jest kwalifikacyą poselską wymowa na wie 
cach, bo tam w pierwszym rzędzie trzeba czę- 
sto umieć mówić długo i głośno (wesołość.) 
Przy znacznie rozszerzonem prawie głosowania 
zachodzi jeszcze ta obawa, że właśnie ci, któ- 
rych szerokie warstwy wyborcze znają, a więc 
ci, którzy są popularnymi, będą zazwyczaj naj 
mniej warci, bo ua w ważną pracę nie mają cza 
su, gdyż muszą ze wszystkimi ustawieznie ob- 
cować. Aby możliwym był u nas zdrowy postęp 
w kierunku dewokrutycznym, na to potrzeba 
przedewszystkiem, aby ci, którzy mają wpływ 
na lud, starali się, by równocześnie z demokra 
tyzacyą zapanewało także poszanowanie wol- 
ności innych i przekonań innych. 

Wobec utyskiwań posłów opozycyjnych na 
nadużycia wyborcze, mowca przytacza przykła 
dy terorystycznych aktów drugiej strony, 
gdzie zabierano wyborcom kartki i wypełniano 
według swego widzimisie. Istnieje wprawdzie 
„tajne“. głosowanie, ale nie w tem znaczeniu, 
aby to głosowanie było tajne dla samego głosu 
jacego, aby on sam nie wiedział, na kogo glo- 
suje (wesołość). Mowca wzywa przywódców 
stronnictw cpozycyjnych, aby pracowali nad 
tem, by poczucie prawa stawało się coraz silniej 
szem wś ` (oklaski). 

Członek wydziału krajowego dr. Jahl oma 
wiał sprawę sanacji finansów krajowych. 

Ks. Stojałowski, oceniając przeszłość Sej- 
mu, nazywa wręcz fałszywem twierdzenie, jako 
by detychczasowa gospodarka sejmu doprowa 
dziła kraj do ruiny. Przedewszystkiem nikt nie 
może dostarczyć dowodu, że kraj znajduje się 
w ruinie g powtórć nie dowiedziono, że winnym 
wielu braków w stanie ekonomicznym kraju 
jest właśne ten sejm. Mowca stwierdza znaczny 
rozwój kraju pod względem gospodarczym i d- 
światy w porównaniu ze stanem gospodarczym 
i oświaty z przed lat 50. Jeżeli 
Galicya rzeczywiście pozostała w tyle 
za innymi krajami, to winne temu 70-letnie za 
niedbanie kraju przez rządy centralistyczne i 
kwestya żydowska. Mowca wyraża przekona- 
nie, że jeżeli szlachta wioskowa zginęła, to win 
na temu tylko lichwa żydowska, a także nędza 
małych miast jest winą żydów. Trzecią przy- 
czyną nędzy galicyjskiej jest brak oświaty 
wśród włościan. Winną zaś złej opinii sejmu 
galicyjskiego jest prasa, która nieodpowiednio 
informuje publiczność, oraz sama większość, któ 
ra nie naśladuje pos. Kozłowskiego i nie idzie 
między lud, aby objaśnić mu działalność sejmu. 

Następnie mowca skrytykował wszystkie 
po kolei stronnictwa. Konserwatystom zarzu- 
cił, że wbrew twierdzeniu pos. Starzyńskiego 
dążyli do monopolu 'politycznego i nie wspie- 
rali ruchu ludowego, specyalnie chrześcijańsko 
społecznego i nie umieli skorzystać z kółek rol 
niczych dla stworzenia sobie podstawy do pracy 
wśród ludu; demokracyi zarzuca mowca rów- 
nież, że nie współdziałała z ruchem ludowym i 
że wytworzyła biurokrację, która niema zrozu- 
mienia dla ludu. Dalszą winą demokracji jest 
to, że zbytnio sprzyjała kierunkom radykalnym. 
Ludowcy gotują się teraz do objęcia rządów w 
kraju, ale dotychczasowa historya tego stron- 
mictwa nie daje rękojmi, że te rządy będą lep- 
sze od rządów dotychczasowych. Zwłaszcza pos. 
Stapiński niema prawa udzielać tu sejmowi lek 
cyj polskości. 

Wskutek tego wyrażenia przyszło do ostrej 
wymiany słów między mowcą a pos. Stapiń- 
skim. Mowea zarzuca pos. Stapińskiemu pracę 
rozkładewą i nieetyczną i chęć doprowadzenia 
między chłopami ludowcami a chrześć. społecz 
nymi do takich stosunków, jakie panują w Ło 
dzi między narodowcami a socyalistami. Gdy 
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w ciągu mowy pos. Stojałowskiego, siedzący 
obok niego pos. Szajer kilkakrotnie okrzyka- 
mi go popierał, ks. Stojałowski wśród ogromnej 
wesołości Izby uderzył go i zawołał: „cicho*. 
Marszałek Badeni dziękuje ks. Stojałowskiemu 
za pomoc (porowaa wesołość i oklaski). 

Ks. Stojałowski w dalszym ciągu polenn- 
zował a pos. Stapińskim i ludoweami i wezwał 
w. koncu wszystkie stronnictwa, zeby się zes9li- 
daryzowały pod hasłem chrześciańskiej de:n0- 
kracyi. 

Po 3 i pół godzinnej mowie ks. Stojałow- 
skiego, zabrał głós namiestnik hr. Potocki. Na 
wstępie omawiał namiestnik sprawę reformy 
wyborczej: 

„Zdaje mi się, rzekł, że każdy z panów 
przyszedł do tego przekonania, że rozwój sto- 
sunków krajowych i zaprowadzenie nowej ordy 
nacyi do Rady państwa, wymaga także zmia 
ny ordynacyi sejmowej. A skoro tak jest i sko 
ro to zdanie jest powszechnie przez panów dzie 
lone, to najgoręcej panom polecam, jeżeli to 
tylko możliwe, abyście i tę sprawę załatwili 
przed skończeniem się mandatów waszych jesz- 
cze w tym peryodzie sejmowym. Jest rzeczą na 
turalną, że sprawa tak ważna, tak głęboko do 
tykająca najważniejszych kwestyj społecznych 
i narodowych, musi wywołać w szerokich war- 
stwach ludności pewne wrzenie i zaniepokoje- 
nie. Jest to objaw naturalny, objaw nawet do 
pewnego stopnia dodatni, bo źleby było, żeby 
taka sprawa zajęcia nie budziła. Jednakże, gdy 
by ta kwestya przez dłuższy czas załatwioną 
nie była, te to wrzenie i zaniepokojenie z cza- 
sem mogłoby się tylko potęgować. A nam nie 
wolno tracić ani dnia, ani tygodnia spokojnej 
i dodatniej pracy, abyśmy nie pozostali w tyle 
za innymi narodami, które nas dawno wyprze- 
dziły. Ale nie tylko ten wzgląd powoduje, że 
doradzam panom, abyście starali się wszelkie 
mi siłami tę sprawę załatwić. 

Jest jeszcze inny powód. Jeżeli ten Sejm 
tie rozwiąże kwestyi prawa wyborczego, w ta 
kim razie prawdopodobnie nowy Sejm będzie 
musiał być rozwiązany, a będą musiały być roz 
pisane nowe wybory, które bez pewnego, wstrzą 
śnienia społeczeństwa, bez ponownego wstrzą- 
śnienia tak potrzebnego spokoju, znowuby się 
nie odbyły. Załuję, że myśl. którą tu na wio- 
sennej sesyi rzuciłem, nie weszła w życie, myśl, 
aby komisya reformy wyborczej radziła i obra 
dowała w permanencyi przez czas aż do jesien 
nej sesyi. Nie dziwię się, że to natrafiało na 
pewne trudności już ze względu na to, że w sta- 
tucie krajowym nie było przewidzianem takie 
trwanie kemisyi poza sesyą sejmową. Ale byiy 
także trudności bardziej rzeczowe, bo przecież 
ci przywódzcy parlamentarni, którzyby musieli 
pracować nad reformą wyborczą, przeszli już 
tę długą kampanię o reformę wyborczą do Ra 
dy państwa. Później mieli Sejm, potem wybory, 
potem znowu Radę państwa, to oczywiście ner 
wy ich wyczerpało i potrzebowali oni tych pa- 
ru tygodni spoczynku. Sprawa ta jednak, która 
ma w najbliższej przyszłości decydować o wie 
lu kwestyach i zasadach naszych politycznych 
nie może być załatwioną na kolanie i musi być 
z należytą rozwagą traktowana. Nie dziwię się, 
że ona jest jeszcze w tem stadynm, że nie wy- 
szła jeszcze ze subkomitetu. 

Jak ona ma być zrobiona? Nie potrzebuję 
panom przedstawiać tu zapatrywania rządu 
centralnego na kwestyę sejmowej reformy wy 
borczej. Już prezydent ministrów i minister 
spraw wewnętrznych mieli sposobność przedsta- 
wić zapatrywania rządu w tych kwestyach. In 
ne są obowiązki obywatela wobee państwa, dla 
którego ma przynieść w daninie nie tylko po- 
datek pieniężny, ale i podatek krwi, a inne o0- 
bowiązki tego obywatela wobec kraju, gdy tyl- 
ko ma służyć krajowi podatkiem. Ale i co do 
tych podatków zachodzi różnica. W naszym 
budżecie podatki pośrednie daleko mniejszą rolę 
grają, niż w budżecie państwowym i z. r. wyno 
siły pośrednie podatki coś ponad 8 milionów, 
podczas gdy bezpośrednje przeszło %0 milio- 
nów, obowiązkom zaś powinny odpowiadać tak 
że prawa. Nie można też spuścić z uwagi, że par 
lament składa się z czynników równoważnych 
i równorzędnych, z Izby posłów i Izby panów, 
których my w sejmie nie posiadamy. Jest z pew 
nością nader trudną rzeczą rozwiązać tę tak za 


wiłą kwestyę. Rozwiązać ją można tylko na pod 
stawie tego, co już we wstępnem sławie powie- 
dział tu p. marszałek. Jeżeli żadne stronnictwo, 
żadna partya tej wysokiej Izby nie będzie 
chciała i miała pretensyi do przeprowadzenia 
wszystkich swych żądań i życzeń, jeżeli one tak 
że będą cheiały uwzględnić słuszne żądania i 
życzenia innych stronnictw, jeżeli wszystkie 
stronnictwa tej wysokiej Izby będą miały z je 
dnej strony na uwadze konieczność rozszerze- 
nia praw wyborczych, a z drugiej te momenta, 
które tu przytoczyłem, to mam nadzieję że znaj 
dzie się droga pośrednia, która w zupełności 
może nikogo nie zadowolni, która jednakże nie 
dotknie i nie obrazi żywotnych interesów spo- 
jecznych czy narodowych żadnego ze stronnictw 
tej wysokiej Izby. Czaś, który jest dla nas prze 
znaczeny, jest wobec bliskiego zwołania Ra- 
dy państwa na razie bardzo krótki. Gdyby je- 
dnakże były szanse doprowadzenia do kopro- 
misu między stronnictwami, gdybym widział 
możliwość, że wielkie zagadnienie reformy wy, 
borczej może znaleść rozwiązanie jeszcze w tej 
Izbie, tobym z pewnością dołożył wszelkich sta- 
rań, aby daną była sposobność sejmowi jeszcze 
raz się zebrać i nad tą sprawą debatować. (Ży- 
we oklaski). Zastrzegam się jednakże, że nie 
mówię tego, mając jakiekolwiek upoważnienie 
ze strony rządu centralnego, jednakże mam na 
dzieję, że w razie koniecznej potrzeby potrafię 
ten czas potrzebny dla sejmu uzyskać. 

Następnie omawiał p. namiestnik kwestję 
klęsk elemęntarnych, jakie spotkały oziminę, 
zwłaszcza we wschodniej części kraju, i odpo- 
wiadał na zarzuty posła Jaworskiego, jakoby 
zapomogi były nierównomiernie rozdzielane i 
jakoby więcej otrzymała zachodnia część kraju. 
Namiestnik zaznacza, że wschodnia część kraju 
otrzymała 864.000 koron, zachodnia zaś 463.000 
koron; wprawdzie część wschodnia jest więk- 
sza od zachodniej, ale i tak cyfra jest korzy- 
rzystna dla wschodniej części krajn. Również 
otrzymał p. namiestnik od ministerstwa 150 wa 
gonów soli  bydlęcej, która w najbliższych 
dniach zostanie rozdzielona. 

Dalej odpowiedział p. namiestnik na za- 
rzut, podniesiony co do dyrekcyi domen Graz co 
do kwestyi dostarczania ubogiej ludności tanie 
go drzewa opałowego. Prowadzenie dyrekcyi 
domen nie jest może wprawdzie takie, jakby 
sobie tego życzyć należało, ale niemal z każdym 
dniem zaprowadza się ulepszenia i rzec można, 
że stan się coraz bardziej poprawia. Między in 
nemi zaznaczył p. namiestnik, że termin kon- 
traktów, zawieranych przez rząd z handlarza- 
mi drzewa, został znacznie skrócony, oraz, że 
od pół roku rząd pracuje nad kwestyą opalania 
salin ropą zamiast drzewem (oklaski) i kwe- 
stya ta jest na najlepszej drodze. 

Następnie odpowiedział namiestnik na za- 
rzuty pos. Stapińskiego co do postepowania 
przy wyborach do Rad gminnych, wykazując, 
że w wielu wypadkach informacye tego posła 
zupełnie nie były ścisłe. Dalej omawiał inter- 
pelacyę „z powodu wywłaszczenia gruntów u- 
bogich mieszkańców *'Mieńkini obok  Krzeszo- 
wic“, odczytując ją dosłownie. W interpelacyi 
tej powiedziano, że miano prowadzić linewkową 
kolejkę przez jakieś puste grunta namiestnika, 
ale namiestnik na to nie pozwolił i przeprowa- 
dzono kolej obok zabudowań mieszkańców z 
wielką ich szkodą. Otóż namiestnik na obszarze 
o który tu chodzi, zupełnie nie posiada grun- 
tów, z wyjątkiem kilku parcel i tamtędy też 
administrącya przeprowadziła kolej. Od sześciu 
lat, odkąd przybył do Lwowa, interesa swe pry 
watne oddał na laskę Bożą i tych uczciwych lu- 
dzi, którygh ma w administracyi swych dóbr. 
W każdym razie, dodał mowcea, niech to będzie 
dla pos. Stapińskiego dowodem, jak czasem je- 
go informacye są mylne. Zarazem proszę pos. 
Stapińskiego, aby na przyszłość, jeżeli chee 
podnosić najcięższy zarzut, jaki urzędnika spot 
kać może, że dla prywatnych interesów kieruje 
odpowiednio urzędowemi sprawami, przedtem 
sprawę dokładnie zbadał. Pod tym względem 
proszę panów, mam to zdanie i przekonanie, że 
dobra cześć i dobre imię naczelnika kraju jest 
nietylko jego własnością i nie tylko jego spra- 
wą i byłoby wstydem dla kraju, gdyby naczel- 
nik jego kierował się prywatą w takich rze- 
czach. (Oklaski.) Jeżeliby były słuszne podo- 
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bne informacye i słuszne zarzuty, tobym umiał 
z tego konsekwencye wyciągnąć. 

Dalej odpowiedział p. namiestnik na skargi 
posłów Bchaczewskiego i Stapińskiego przeciw 
Radzie szkolnej krajowej i inspektorom szkol- 
nym i wykazywał ich bezpodstawność, 

Następnie odpowiedział na zarzuty ks. Ja 
worskiego co do ostatnich wyborów do Rady 
państwa. Wszystkie te skargi na nadużycia wy 
borcze, jakie pednoszono w interpelacyach i w 
mowach w Radzie państwa, w telegramach do 
rządu centralnego, czy do namiestnictwa były 
najszczegółowiej zbadane, a wszyscy świadko- 
wie, przytoczeni przez owych skarżących się, 
zostali przesłuchani. Namiestnik odczytuje wy 
nik tych dochodzeń, z których okazuje się, że 
owi świadkowie, których przytaczali skarżący 
się na nadużycia, sami zeznali, iż władze postę 
powały zupełnie poprawnie. 

Wreszcie przemówił namiestnik w te sło- 
wa: Przed paru dniami raczyliście panowie je 
dnomyślnie uchwalić wyrazy hołdu śp. mej mat 
ce i przez to dotknęliście panowie najczulszej, 
najtkliwszej struny mego serca. Na ręce p. mar 
szałka podziękowałem zaraz całemu Sejmowi. 
Było jednak prawdziwie potrzebą mego serca, 
wyrazić panom dozgenną za ten czyn, niebywą 
ły w dziejach Sejmu, wdzięczność. Pozwólcie 
panowie synowi, dla którego matka była wzo- 
rem wszelkich cnót, złożyć podziękowanie za to 
i powiedzieć, że jak jednogłośną była uchwała 
tego Sejmu, tak samo dla każdego z panów tu 
obecnych cznję największą wdzięczność i z ca- 
lego serca wszystkim dziękuję. Niech to panom 
Bóg wynagrodzi. (Żywe oklaski.) 

Na tem marszałek o godzinie 12 m. 15 w 
nocy zamknął posiedzenie. Następne dziś o go- 
dzinie 10 rano. 


m 
Kronika. 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 
Kraków, 8 października. 

— Kalendarzyk kościelny. Dżiś we wto. 
rek Laurencji i Pelagii pokutnicy; we Środę Djonizego 
biskupa męczennika i Ludwika wyznawcy. 

— Malendarzyk astronomiczny. Wschód 
słońca pepoclina o o godzinie h minut 82, zachód 
przypada o godzinie 5 minus 4; długość duia godzin 11 
minut 12. 

— Nabożeństwa. We czwartek w koście- 
le OO. Jezuitów na Wesołej i u św. Barbary 
o godzinie 8 rano wotywa na cześć św, Fran- 
ciszka Borgiasza, oraz Podziękowanie za zwy- 
cięstwo nad Turkami pod Chocimen w r. 1681. 

W piątek o godzinie 6 rano w kościele 
św. Andrzeja, rozpoczyna się Nowenna do św. 
Jana Kantego. W tymże dniu w kościele OO. 
Reformatów przeniesienie relikwi św. Augu- 
styna i wotywa. 


— Łaźnia ludowa w Krakowie rozpoczęła 
niedawno drugi rok egzystencji. Zbudowana z 
funduszów publicznych oddawała w istocie zna- 
komite usługi dotąd, póki ceny biletów natry- 
skowych wynosiły 12 hal. „Od kilku miesięcy 
jednak cenę kapieli natryskowej podniesiono 
do 20 hal. 

W mieście liczącem sto tysięcy ludności, 
jeden zakład kąpielowy nie wystarcza, temba- 
rdziej że korzysta z niego nawet wojsko, bo w 
koszarach kąpiele administrowane są bardzo 
oszczędnie. Ludność najuboższa tembardziej 
potrzebuje kąpieli, dla niej mycie się w domu 
należy niemał do niemożliwości, gdyż w jednej 
izbie conajmniej 5—8 osób zamieszkuje. 

Brak łazienek sprzyja rozwojowi chorób 
skórnych, — a w ogóle wszędzie, gdzie łaźnie 
się rozpowszechniły, cgólna zdrowotność wzra- 
sta znakomicie. W Rosji i w Krolestwie nie po- 
zwalają przedsiębiorcom budować łazien, — nie 
mających csobnych oddziałów dla żołnierzy i 
najuboższej ludności po cenie minimalnej. Ła- 
źnie wreszcie winny być otwarte od 6-ej rano 
do 10-ej wieczorem, a w sobctę do 11 ej. Czy 
krakowska łaźnia nie mogłaby funkcyonować 
w takiej porze? Dość przecież powiększyć per 
sonal o 2 lub 3 csoby,a kwestja będzie roz- 
strzygniętą z korzyścią dla zakładu, a z wiel- 
W pożytkiem dla ubogiej zwłaszcza ludno- 

Clinta. 
Z. 


— Z teatru miejskiego. Przedstawienie 
„Pięknej Mairandoliny'* (la Locandiera) Goldo- 
niego uplanowane było pierwotnie na luty r. 
b., kiedy swiat teatralny Włoch świętował 
dwóchsetlecie sławnego swego komedjopisarza. 
Wówczas dyrekcja teatru krakowskiego zamó- 
wiła przekład Locandiery u wytwornego znaw 
cy włoskiego języka p. Zygmunta Sarneckiego, 
by przekładem tym przysłużyć się równocześ- 
nie i literaturze polskiej. Względy techniczne 
nie pozwoliły teatrowi nadążyć na na datę ści- 
słą jubiłeuszu, wobec tego przedstawienie odło- 
żono do pełni następnego sezonu, na paździer- 
nik. Tym sposobem premiera „Pięknej Miran- 
doliny* odegraną będzie bądź co bądź w ju- 
bilenszowym roku Goldoniego, a publiczność 
teatralna w większej zapewnie liczbie pospie- 
szy do teatru, by ujrzeć znakomitą komedję, 
która po 150 latach nie straciła nic z barw 
swojego jasnego, południowego humoru i bra- 
wury. Wieczór sobotni zakończy jednoaktowa 
krotochwila Fredry ojca: , Lita et Comp.*, jed- 
na z najweselszych fraszek genialnego nasze- 
go komedjopisarza. 

— Z Eleuterji. IV Zjazd delegatów i mę 
żów zaufania Eleuterji odbędzie się w niedzie- 
lẹ 13 b. m. w sali własnej (Rynek gł. 17 Ilp.) 
Początek o godz. 9-ej rano. Zjazd zakończy 
się odczytem Witolda Tuska p. t. „Wrażenia 
z podróży do Szwecji“ o 7-ej wieczór, poczem 
odbędzie się zabawa abstynencka. Wstęp na 
odczyt i zabawę wolny dla wszystkich. 

— Sport kolarski. Wycieczka 100 kilo- 
metrowa do Libiąża i z powrotem odbędzie 
się w niedzielę dnia 13, a w razie niepogody 
dnia 20 b. m. staraniem Oddziału kolarskiego 
„Sokoła“ w Krakowie. Mogą w niej wziąć u- 
dział członkowie wszystkich oddziałów kolars- 
kich, ewentualnie Tow. sokolich I okręgu. U- 
czestnicy wycieczki za przejechanie tej drogi 
w 8 godzinach otrzymają odznaki pamiątkowe. 
W Libiążu przymusowy 1 godzinny odpoczy- 
nek dla wszystkich uczestników, którzy ponad 
to muszą wziąć żywność ze sobą. Start i me 
ta w gmachu Sokoła. Wyjazd o godzinie S-ej 
rano, Wpisowe w kwocie 4 koron przyjmuje 
druh Kowalski (Sukiennice 18) do 12-go, do 
godz. 8 wieczorem. Zamiejscowi mogą się 
zapisywać na starcie. 

— Odczyt Dra A. Wróblewskiego pod t. 
„Podkład przyrodniczy moralności* odbyty w 
dniu 5 b. m. w sali hotelu Kleina, zgromadził 
liczną publiczność, która zapełniła prawie salę. 
Prelegent oświadczył, że odczyt niniejszy jest 
tylko wstępem do serji 8 odczytów, w której 
ma zamiar wyłożyć zasady moralności prakty- 
cznej. 

Tu zaznaczył prelegent konieczność usta- 
lenia zasad moralności, bez którego niczem są 
wszelkie reformy polityczne i społeczne. Tem- 
bardziej konieczność ta występuje w naszem 
społeczeństwie, w którem obecna chwila prze- 
łomowa wywołuje tyle sprzecznych prądów 
myśli i uczuć społecznych, a ma do rozstrzy- 
gnięcia zagadnień tak wiele. 

Moralna ocena postępków moża» być ogól- 
ną i praktyczną i bywa dokonywaną z 4 ch 
punktów widzenia: religijnego, metafizycznego 
ściśle naukowego i okuitystycznego. Okulty- 
styczny punkt widzenia opierający swe zasa- 
dy na przesądach , widzeniach sennych i t. p. 
musi być odrzucony. 

Religijna moralność wyprowadza swe na- 
kazy bezpośrednio z objawionej woli Boskiej 
i jakkolwiek słuszną być może w swych ogól- 
nych zasadach i ocenach, w moralności pra 
ktycznej nie jest odpowiednią (?) wprowadza- 
jac nadprzyrodzoność w sferę zjawisk ściśle 
realnych. Zapytuje prelegent, kto wie, czy np. 
noc św. Bartłomieja nie byłaby usprawiedli- 
wioną z punktu widzenia moralności kosmi- 
cznej, czy masa krwi ludzkiej przelana wów- 
czas, wysyłając w przestrzenie wszechświata 
utajoną w sobie energję, nie wpłynęła dobro- 
czynnie na jaką ludzkość zamieszkującą świat 
inny i nie wpłynęła korzystnie na zmianę u- 
kładu sił kosmicznych. (!) 

Lecz nim przyjdzie czas na moralność 
ogarniającą tak szerokie kręgi istot zyjących, 
dużo jeszcze zapewne czasu upłynie. Tymcza- 
sem ludzkość obowiązywać musi moralność 
w imię jej własnego dobra, a więc dobra ga- 
tunku ludzkiego na ziemi i zapewnienia jej 
m: ź'i»ie wielkiej samy szczęścia. 


Szczęście zaś ludzkości leży na drodze 
naturalnego postępowego rozwoju rodzaju ludz- 
kiego. W zgodzie z tą moralnością wszechlu- 
dzką pozostaje moralność narodowa, albowiem 
naród każdy jest składową częścią ludzkości 
i dobro jego jest identyczne z dobrem ludz- 
kości. 

Pożycie społeczne rozwija w jednostkach 
instynkty społeczne, na których gruntuje się 
odpowiednia moralność; instynkta te drogą 
dziedziczności przechodzą na potomków, w 
tym samym kierunku działa wychowanie, któ- 
re może nawet zmieniać odziedziczone złe, 
czyli antyspołeczne instynkta. Powstająca na 
podłożu instynktów społecznych moralność 
tworzy się drogą kojarzenia pojęć składają- 
cych się z szeregu sądów, zawierających mo- 
ralną ocenę postępków. Stałe skojarzenia po- 
jęć moralnych tworzą moralne ideały dane- 
go społeczeństwa w pewnej epoce jego roz- 
woju. 

Na tem zakończył prelegent, zapowiada: 
jąc dalsze odczyty z dziedziny moralności, 
przyczem wezwał publiczność do licznego u- 
częszczania na nie. Dochód z nich przeznaczo- 
ny jest na rzecz towarzystwa abolicjonistycz= 
nego i Eleuterji, stowarzyszeń mających wa- 
żny i sympatyczny cel podniesienia poziomu 
moralnego w naszym społeczeństwie. 


— Fałszywe ruble srebrne z dzwięczące- 
go metalu i wcale dobrze podrobione pojawia 
ją Się coraz częściej w Krakowie. Wczoraj 
taki falsyfikat złożył w tutejszej policji Marce- 
li Duraj, który otrzymał go odżyda Abrahama 
Iilichera z Królestwa, 

— Policja aresztowała wczoraj wieczorem 
Antoniego Banachowicza z Prądnika. Banacho- 
wicz będąc podpity chciał sobie zażartować: 
ze służby akcyzowej na rogatce Warszawskiej, 
Jadąc wozem póścił konie galopem przez ro- 
gatkę, aby nie płacić rogatkowego. Sztuczka 
ta na złe mu wyszła, bo konie zatrzymano, a 
jemu dano nocleg pod telegratem. 

— Ministerstwo obrony krajowej reskryp- 
tem z dnia 17 sierpnia 1907 postanowiło, że w 
bieżącym roku nie odbędą się zebrania kon- 
trolne nieczynnych żołnierzy wojska (marynar= 
ki) i obrony krajowej. Główne raporta gaży= 
stów nieczynnych wojska i obrony krajowej 
odbędą się prawidłowo bo myśli postanowień 
przepisów wykonawczych do ustawy wojsko- 
wej. 

— Nekrologja. Franciszek Pawlik właś- 
ciciel realności przeżywszy lat 72, zmarł w 
Krakowie dnia 6 b. m. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Wtorek „Szkoła* sztuka w 4 akt. Z. Ka- 
weckiego. 

Sroda „Edukacja księcia* komedją w t 
akt. M. Donnay'a (pop.) 

Czwartek „Przemysł pani Warren“ kom. 
w 4 akt. 

Piątek „Szkoła“ sztuka w 4 akt. 4. Ka- 
weckiego. 

Sobota „Lita et Compagnie" kom. w 1-m 
akt. Al. hr. Fredry i „Piękna Mirandolina* 
(La Locandiera) komedja w 3 akt. W. Goldo- 
niego. 

Niedziela o godzinie 3 „Mąż z grzeczno- 


Najtańszy 


skład Fortepianów W. BARABASZA 


KRAKÓW, Bynek L. 39, I p. Linia A-B 
Mom W-go J. Fischera) 


Kronika lwowska. 

— XV Zjazd delegatów Tow. Sokolich o- 
bradował w niedzielę w gmachu „Sokoła-Ma- 
cierzy.“ Przewodniczył prez. Fiszer, który po- 
dniósł niedomagania Sokolstwa, wzywał do 
przestrzegania karności sokolej, wspomnał oi 
szerzeniu się idei sokolej pod berłem carskiem 
3 o prześladowaniach pod panowaniem prus- 

iem. 

Przyjęto do wiadomości sprawozdanie wy- 
działu i komisji rewizyjnej za r. 1806;7, po- 
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Drukarnia 
„Głosu Narodu“ 
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czem nastąpił podział na 3 sekcje: adminis- 
tracyjną, organizacyjną i regulaminową, któ- 
rym przydzielono liczne wnioski do rozpatrze- 
nia. 

Wniosek w sprawie karności sokolej brzmi 
jak nastzpuje: 

„Karność sokola polega nietylko na ści- 
słem przestrzeganiu postanowień statutów, re- 
gulaminów i innych przepisów, które każdy 
Sokół powinien znać, Tecz i na bezwzględnym 
posłuchu wydanym rozkazom, tudzież na bez- 
względnem wypełnianiu wszelkich zarządzeń 
i poleceń organów zwierzchniczych, jak rów- 
nież na okazywaniu tym organom w życiu so- 
kołem szacunku zawsze i wszędzie.“ 

W sprawie reformy stroju sokolego oś- 
wiadczył się zjazd za utrzymaniem dotychcza- 
sowego stroju, przy zmianie „haweloku* na 
pelerynę i innych drobnych zmian. 

Wstępne ustanowiono na rok 1908 w do- 
tychczasowej wysokości 10 kor., a wkładkę w 
wysokości 1 kor. 

Przeprowadzono w końcu wybory. Do ko 


misji rewizyjnej na 1 rok wybrano: Wojciecha 
Biechońskiego, Karola Eplera, dr. Aleksandra 


Małaczyńskiego. Do sądu honorowego na 2 
lata: dra Bronisława Zaorskiego z Buska. 


a KT Z Nowego Sącza donoszą do „Dzien. 
ol. 


pod zarzutem niemoralnego prowadzenia się. 
Na inspekcji zasadzono ją na trzy dni aresztu. 
Gdy zasądzona prosiła, aby pozwolono jej u- 
dać się do domu, gdyż musi dzieciom dać jeść, 
nie puszczono jej. Następstwa były smutne. 


Jedno dziecko na drugi dzień zmarło z głodu, 


drugie dogorywa. Gdy ojciec zasądzonej udał 
się na policję z prośbą, by wypuszczono cór- 
kę na pogrzeb jej dziecka, usłyszał odpowiedź, 
iż z aresztu nikogo nie puszczą. Wypadek ten 
wywołał w mieście powszechne oburzenie. 

— Wystawa przemysłu artystycznego w 
Petersburgu. W lecie roku 1908 odbędzie się 
w Petersburgu międzynarodowa wystawa prze- 
mysłu artystycznego w zakresie urządzeń we- 
wnętrznych (interieur, meblo sprzęty itp.) 

Artyści i przemysłowcy, którzy się spra- 
wą tą iuteresują, zechcą się porozumieć w 
krótkiej drodze z biurem Izby handlowej i 
przemyłowej w Krakowie. 

~- Małżeństwo Tosellich. 
rencji donoszą tu, że małżonkowie Toselli otrzy 
mali od jednego ze swych przyjaciół następu- 
jącą depeszę: 

„Strzeżcie dobrze waszą Mon kę. Dziś wy- 
jechało kilku bardzo zręcznych ajentów męż- 
czyzn i kobiet, którzy mają porwać księżniczkę, 
Bądźcie więc przezorni. Życzę szczęścia”. 

Toselli uwiadomił żandarmerję, która po- 
dwoiła straż wokoło willi. 4 b. m. zjawi- 
ły się trzy indywidua przed willę pod pretek- 
stem sprzedaży psów, als ich wyrzucono za 
bramę. 


Artemis Colonna. 


Kobieta piekna jest najpiękniejszem dzie- 
łem sztuki. Bywa syntezą kilku sztuk pięknych, 
a czasami wszystkich. Tem się tłómaczy fakt, 
że to żywe dzieło sztuki potężniejsze wywiera 
wrażenie, aniżeli wszystkie inne, które zresztą, 
bardzo często, starają się być tego arcydzieła 
arcydzielnem przypomnieniem lub opiewaniem: 
mokka prawdziwa z jednej strony, z drugiej— 
nie rzadko, niestety, kawa kneippowska. Poe- 
zja słów i spojrzeń, muzyka głosu, barwa lie, 
oczu, splotów, posągowość kształtów, harmonia 
ruchów... chód, taniec... Taniec, to jedna ze 
sztuk pięknych, jedna z najstarszych i nie z po 
ślednich, choć dzisiaj w upadku. Ludzkość 
tańczy odkąd istnieje. Tańczy, wybierając się 
na polowanie, i wtedy naśladuje ruchy zwie- 
rza, którego uśmiercić pragnie (czerwonoskóry 
i bawół; kamczadał i niedźwiedź; australijczyk 
i kangur). Tańczy, wybierając się na wojnę í 
wracając z niej. Tańczy, by dać upust uczuciom 
religijnym (almea, bajadera, derwisz krecący 
się, kiwający się, wyjący; tańce w świecie chrze 
ścijańskim, które w pewnych krajach i kościo- 
4ach przetrwały do 17 wieku: Limoges). Tańczy 
by zobrazować miłość. Taniec, to ruch i ekspre- 


MIODOSYTNIA Kazimierza Robackiego 


Policja tutejsza aresztowała wyrobnicę 
L, wdowę po robotniku i matkę trojga dzieci 


Medjolan. Z Flo- 


sja; jedno lub drugie; czasami jedno i drugie. 
Sztuka ta do szczytu rozkwitu doszła pod nie- 
bem Hellady. Wiadomo (z „pięknej Heleny '') 
że dzisiaj nastał taniec „rodem z piekła“, nie 
mający z szlachetnością greckich ideałów nie 
wspólnego. Pokuszeno się jednak w ostatnich 
czasach, by sponiewieranej sztuce dawną świe 
tność przywrócić. Więc harmonja ruchów prze 
dewszystkiem, nie mająca z akrobatyką baleto 
wą, ledwie znośną u kobiet, a wstrętnie śmiesz 
ną u mężczyzn nie wspólnego. Więc dążenie do 
obrazowania różnorodnych uczuć. Więc tańcze- 
nie Beethovena, Glucka, Schumanna, Chopina.. 
Profanacja? Dla czego? Chodzi jedynie o to, 
kto to robi, jak robi i dla czego robi. Może być 
parodja sztuki, może być sztuka wielka. Pier- 
wszą kapłanką, odnowicielką, była _ Izadora 
Duncan, angielka, bardzo inteligentna, pełna za 
pału, lecz nie młoda, nie ładna, brzydko zbudo- 
wana. Wielki talent kazał często o tych brakach 
zapominać. W produkcjach tej artystki bywały 
jednak i momenty śmieszne. To idei nie a nie 
szkodzić nie powinno. W architekturze mamy 
hełm wieży marjackiej i... imbryk na Drobne- 
rionie. Któż ośmieli się powiedzieć, patrząc na 
ten imbryk, że architektura nie jest sztuką? 
Słabą stroną tego rodzaju produkcyj, opartych 
na mimice, jest to, że, gdy chodzi o utwory mu 
zyczne, bardzo często tyle jest i może być spo- 
sobów ich pojmowania, ilu jest słuchaczów, po 
za znanymi kilkoma punktami podstawowymi, 
co do których dwóch zdań być nie może. (We- 
sołość, smutek, powaga, figlarność...) Brak 
więc często sprawdziana ażali właśnie ten, a 
nie inny, sposób odtańczenia tej lub innej sona- 
ty Beethovena, tej lub innej etiudy Chopina, 
jest najwłaściwszy. Pozostaje zadowolenie este 
tyczne patrzenia na... najpiękniejsze dzieło sztu 
ki, poruszające się estetycznie, wśród estetycz- 
nego otoczenia, o ile widzowi-słuchaczowi da- 
nem jest to wszystko oglądać. 

Po pani Duncan, która założyła szkołę tań 
ca mimicznego, rzeczywiście artystycznego, dla 
dziewcząt, zjawiła się pani Colonna. 

* * * 


Wieczór wczorajszy śmiało można nazwać 
kapeluszowo-choreograficznym. Była to przede 
wszystkiem wspaniała wystawa kapeluszy je- 
siennych. Zachwycająco wyglądały na uro- 
czych główkach naszych pań, te, że tak po- 
wiem, do góry dnem wywrócone pancerniki, na 
przybranie których zużyto siedm kilometrów 
wstążek, trzy tonny piór i cztery cetnary kwia 
tów, nie wspominając już o niezliczonych skrzy 
dłach i ogonach, których dla tego celu pozba- 
wiono mnogie a różnorodne ptactwo. 

Potrząsanie jednym takim kapeluszem: 
przed jamą smoka wawelskiego byłoby niesły- 
chanie pomogło Krakowi, albowiem uniemożli 
wiłoby wszelką obronę przerażonemu i zidjo- 
eiałemu ze zdziwienia zwierzęciu. Paniom na- 
szym jest jednakże w tych nakryciach głowy 
bardzo „twarzowe', albowiem kobiecie powa- 
bnej jest „twarzowoć nawet w wydrążonym 
melonie. Szkoda, że monstra cne (mowa o kape 
luszach) nie zagłuszały śpiewu „słynnego“ pa- 
na Irnerio di Maria, wykrzykującego grzebie- 
niowym organem najoklepańsze katarynkowo- 
ści. Lecz, jak powiada ks. biskup Warmiński 
„o Ryczywołe zamilezeć wolę“. Szkoda, że nie 
głuszyły ohydnego akompaniamentu fortepia- 
nowego, profanującego zwłaszcza Chopina skan 
dalicznemi „poprawkami“ i niezliczonymi fal- 
szami. Nie dozwalały natomiast oglądać popi- 
sów pani Colonna. Od czasu do czasu złowić by 
ło można, dzięki tworzącym się wśród tych czte 
ropietrowych olbrzymów szczelinom, jakiś płyn 
ny ruch rąk, ładny uśmiech, trafną interpreta 
cyją myśli muzycznej (np. naśladowanie rucha 
przepływających i odpływających fal w walcu 
op. 62 Nr. 2 Chopina, lub rozkołysanie się przed 
roztańczeniem się w walcu Straussa). Pani Co- 
lonna jest ładniejszą i lepiej zbudowaną, ani- 
żeli Izadora Duncan; obie te panie mają jednak 
brzydkie, grube w kostkach nogi; a nogi te są 
obnażone... Bądź co bądź innym czarem rozpo- 
rządzać musiała Salome... Nasze panie nie były 
by do tego stopnia rozentuzjazmowały tetrar- 
chy i idumejskiego... 

Feliks Jasieński. 


W nabiasie... 


Mój chłopczyna wstaje rano, 
Chociaż ojca ma filistra — 

Zaraz kładzie pud bez mała 
Podręczników do tornistra. 
Poczem z mlekiem i bułeczką 
Bardzo szybko załatwia się — 
Gdyż na kwadrans przed dziewiątą 
Już powinien siedzieć w klasie! 


Od dziewiątej” do dziesiątej 
Wydobywszy podręczniki, 
Chłopiec słucha, jak profesor 
„Pyta“ innych z gramatyki. 


Po godzinie i po dzwonku 
Chłopiec znowu z ław nie wstaje, 
Pan profesor skończył „pytać“ 
Lecz godzinę znów „zadaje“. 


Po godzinie „zadawania* 

Na pożytek wielki ducha — 
Znowu dzwonek... I profesor 

Do dwunastej punktum „słucha“. 
Po dwunastej mała pauza.. 

I znów dalszy ciąg do pierwszej, 
Pan profesor znów „zadaje“ 

Z pcedręczników po sto wierszy. 


Pierwsza... droga... druga... trzecia... 
Wreszcie kończą się „wykłady“... 
Był „pytany“, ma „zadane“, 

Wraca smutny, wraca blady. 

I znów siada do stolika 

I rozkłada podręczniki, 

Bo na jutro ma „zadane* 

Kartkę „słówek“ i... etyki! 


Wstał chłopczyna bardzo rano, 
Nie wypoczał, mało Śniadał — 
I znów kuje z podręczników, 
Co profesor „nawykładał" ! 


Kuje wszystko z podręczników, 
Bez najmniejszej choćby zmiany, 
Bo na jutro jego kolej 

Może będzie „wyrywany*! 

Bije szósta, siódma, ósma.., 
Chłopak ślęczy nad książkami 
Kuje cyfry.. kuje daty.. 

Kuje zdania za zdaniami! 


Profesorze! Jedna prośba! 

Gdy hygiena ci nie obca! 

O... pięć tylko godzin pracy 
Dla małego tego chłopca! 
Profesorze ! uczyć dzieci 

Cel nad cele | blizki nieba! 
Lecz do „pytań“ i „zadawań* 
Profesora nie potrzeba. 

Uczyć dzieci — cel nad cele! 
Nic z nim zrównać się nie w stanie.. 
Trzeba „uczyć“, profesorze, 

A to trudne jest zadanie! 


Sejm i parlament. 


„Gazeta Narodowa“ donosi: 

Wobec tego, że parlament zbierze się 16 bm., 
sejm nasz nie może trwać dłużej niż do soboty 
12 lub poniedziałku 14 bm. Choćby kompromis 
między stronnictwami prawicy i klubem demo 
kratycznym w sprawie reformy sejmowej or- 
dynacyi wyborczej przyszedł istotnie do skutku, 
jak o tem dziś donoszą, to jednak de soboty nie 
mógłby być przez komisję i plenum sejmu pro 
jekt odnośnej ustawy szczegółowo wypracowa- 
ny i uchwalony. Rząd przeto, jak nam telegra- 
fują z Wiednia, zgodził się, aby sesya sejmu nie 
została teraz zamkniętą ale tylko odroczoną i 
dla ostatecznego uchwalenia reformy zebrałby, 
się sejm jeszcze w grudniu. 

Reforma regulaminu sejmowego przyjdzie 
zdaje się, jnż w środę na porządek dzienny o- 
brad sejmu. 
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Telegramy. 


Ugoda. 

Budapeszt. Po śniadaniu u dra Wekerle- 
go obradowano w dalszym ciągu nad szere- 
giem niezałatwionych kwestyj merytorycznych 
i ostatecznie je załatwiono, tak, że obecnie 
niema obawy róznie zdań w ugodzie. Refe- 
renci fachowi w ciągu nocy zestawią ogromny 
materjał ugodowy i oddadzą go do druku, W 
ciągu dnia dzisiejszego wygotowany tekst bę- 
dzie podpisany przez oba rządy. Odjazd au- 
stryjackich ministrów ma nastąpić dzisiaj wie- 
czorem. 

Budapeszt. Doniesienie dzienników wie- 
czornych jakoby dr. Wekerłe po południu odje- 
chał do Wiednia, jest nieprawdziwe. Dziś w 
nocy referenci fachowi zestawią wykończony 
materjał ugodowy. Praca ta będzie dziś przez 
ministrów kontynuowaną. We wszystkich ga- 
łęziach gospodarczych ugody będą zawarte spe- 
cjalne umowy wraz z licznymi dodatkami. Pra- 
ca ta jest tak ogromna, że wątpliwem jest, 
czy do dziś wieczora zostanie ukończoną. Jest 
prawdopodobnem, że austryjaccy, ministrowie 
dopiero dziś będą mogli odjechać. 


B.erny opór na kolejach. 

Wiedeń. Na prośbę dyrekcji kolei półno- 
cno-zachodniej i południowo-północnej niemiec- 
kiej kolei, ministerstwo kolei oświadczyło go- 
towość objęcia pośrednictwa między zarząda- 
mi tych kolei a personalem w celu zażegna- 
nia biernej rezystencji w ten sposób, że mini- 
sterstwo kolei zbada życzenia służby, a nastę- 
pnie przedłoży je wspomnianym ząarządom Ko- 
lejowym. 

Wiedeń. Na interwencję ministerstwa ko- 
lei rozpcczęły się ponowne rokowania z per- 
sonalem Towarzystwa kolei północno-zachod- 
niej i Towarzystwa kolei państwowej. Na ra- 
zie jednakże bierny opór trwa wszędzie w ca- 
łej rozciągłości. Wczoraj przybył transport 
bydła do Wiednia, który trwał tak długo, iż 
w drodze kilka sztuk wołów i bezrogów zde- 
chło. 


Kweostja językowa na Sląsku. 

Opawa. W sejmie ślaskim  obradowano 
nad wnioski3m tak zw. komisyi ugodowej Ce- 
lem prowizorycznego załatwienia spornych 
kwestyj językowych w śląskich władzach auto- 
nomicznych. Sprawozdawca baron Spens zale- 
cał wniosek komisyi do przyjęcia i określił go 
jako pierwsze zbliżenie się w kwestyi języko- 
wej. Wniosek ten jest wynikiem długich ro- 
kowań, które kilkakrotnie groziły rozbiciem. 
Wniosek opiewa: 

1). Władze autonomiczne mają prawo sa- 
me ustanowić swój język urzędowy i język o- 
brad. 2). W okręgach sądowych mięszano ję- 
zycznych są władze autonomiczne I. instancji 
zobowiązane przyjmować pisma i wpływy, u- 
łożone w jednym z trzech krajowych języków. 
3). Władze autonomiczne I. instancji są upra- 
wnione pisma urzędowe, ułożone nie w ich 
języku urzędowym (ust. I.) przedłożyć wydzia- 
łowi krajowemu do przetłumaczenia. 4). Przez 
władze autonomiczne I. instancyi rozumie się 
gminy, wydziały powiatowe, komitety kościelne 
konkurencyjne, zarządy kontrybucyjne. 5). Wy- 
dział krajowy jest upoważniony wydać odpo- 
wiednie zarządzenia celem uregulowania swych 
urzędowych stosunków z władzami autonomi- 
cznemi l. instancyi według przedstawionych 
zasad i założyc biuro tłumaczeń. O tych zarzą- 
dzeniach ma on zdać sprawę sejmowi na je- 
dnem z pierwszych posiedzeń najbliższej se- 
syi i na tych zasadach oparty projekt ustawy 
na tejże sesyi przedłożyć. 

Pos. Hruby oświadcza, że posłowie sło- 
wiańscy są gotowi odstąpić od wniosków zmia- 
ny, jakie stawiali w komisyi i głosować za ca- 
łem przedłożeniem. 

Następnie przyjęto jednomyślnie wniosek 
komisyi. 


Szpiegowie francuscy w Niemczech. 

Paryż. „Petit Parisien“ donosi, że rząd 
francuski znalazł się w posiadaniu najważniej- 
szych dokumentów, odnoszących się do kon- 
centracyi i mobilizacji wojsk niemieckich w 
Alzacyi i Lotaryngii, jakoteż planów twierdz 
Metz, Strassburg i Ulm i że wskutek tego rząd 
niemiecki będzie musiał twierdze te przebu- 
dować i zmienić plany mobilizacji. 


— GŁOS NARODU — 


Wybory do Dumy. 


Warszawa. Na wyborach z kurji miejskiej 
pow. warszawskiego ogromną większością gło- 
sów zwycięzyła lista narodowa. Podczas wy- 
borów do pierwszej Dumy zwyciężyła w tej 
kurji pow. warszawskiego lista żydowska, a 
podczas wyborów do drugiej Dumy przeszła 
lista mieszana. 

Żytomierz. W pow. żytomierskim na wy- 
borców zostali wybrani trzej Polacy: Duszyń- 
ski, Ledochowski i Niewiarowski, czterech po- 
pów i 3 obywateli rosyjskich. W pow. tuc- 
kim wybrano trzech Polaków: ks. Tokarzew- 
skiego Brodnickiego i Konopackiego, trzech po- 
pów i trzech obywateli rosyjskich; w pow. o- 
wruckim: jednego Polaka Wiszniewskiego, 7 
„prawdziwych* Rosjan 1 Rosjanina bezpartyj- 
nego i jednego Czecha, a w pow. zasławskim 
zostali wybrani wyłącznie „prawdziwi* Rosja- 
nie. 

Napad na metropolitę. 

Petersbnrg. Jedno z pism donosi z Wo- 
roneżu, że podczas przejazdu przez wieś Ry- 
kan opadła banda arcybiskupa Włodzimierza i 
chciała go żywcem spalić. W ostatniej chwi- 
li nadeszła pomoc. Sześć osób aresztowano. 


Pogrom w Odessie. 

Odessa. Z okazji pogrzebu rewirowego 
Dalfińskiego, członkowie związku ludzi rosyj- 
skich urządzili znowu napad na żydów, przy- 
czem zrabowali kilka sklepów. 50 osób odnio- 
sło rany, w tem 5 śmiertelne. 

Odessa. Pet. aj. tel. donosi: Podczas po- 
grzebu rewirowego Dalfińskiego w różnych 
częściach miasta grupy nieznanych łudzi strze- 
lały do przechodniów, a w niektórych sklepach 
po wybijały szyby. Pod wieczór porządek przy- 
wrócono. 


Zabójstwa i rabunki w Rosyi. 

Petersburg. O godz. 1-ej po południu 
na Tarakanowce, około fabryki Pala, na dy- 
rektora tej fabryki, Popowa, niosącego pienią- 
dze na wypłatę płac robotników, napadło 5 
bandytów z rewolwerami i sztyletami. Zranili 
go sztyletem w brzuch, ale ponieważ nadbie- 
gli ludzie z pomocą, pieniędzy zrabować nie 
zdołali. Jednego bandytę ujęto. 

Petersburg. Podczas rewizyi w mieszka- 
niu w domu Nr. 85 przy Ul. Maryjskiej, w cyr 
kule szlisełburskim, mieszkańcy zaczęli strze- 
lać i zranili lekko dwóch policjantów 'i ajenta. 
Po wymianie strzałów, jednego ze strzelają- 
cych ujęto, drugi sam Sobie odebrał życie. 
Obaj brali udział w licznych napadach bandy- 
ckich i byli poszukiwani przez policję. 


Pani Toselli. 

Florencja. Z Fiesole donoszą, że do willii 
zajmowanej przez małżonków Tosselich, zakra- 
dło się kilku ludzi prawdopodobnie w celu u- 
prowadzennia księżniczki Pii Moniki. Zauwa- 
żeni przez służbę uciekli. Toselli zażądał wo- 
bec tego opieki policji przeciwko ajentom dwo- 
ru saskiego, przekonany jest bowiem, że oni 
to dokonali napadu. Naczelnik policji polecił 
OE dwóch policjantów w pobliżu willi To- 
sellich. 


Sensacyjna zbrodnia, 

Drezno. Aresztowana tu niedawno pod 
zarzutem oszustwa córka burmistrza Beyera 
zeznała przed sędzią śledczym, że dn. 14-go 
maja r. b. zamordowała narzeczonego, aby 
wejść w posiadanie 1.000 marek, zapisanych 
jej w testamencie przez niego. 

Podpałania majątków. 

Kijów. We wsi Smorzyńcach spłonęły za- 
budowania gospodarcze z krescencją, należącą 
do hr. Krasińskiej. Powodem pożaru było 
podpalenie. We wsi Gorczycy spłonęły rów- 
nież z powodu podpałenia zabudowania gospo- 
darcze oraz zboże w ziarnie, należące do o- 
bywatelki ziemskiej, Woszynowej. 

Zaburzenia w Indjach. 

Kalkuta. Wybuchły tutaj groźne zaburze- 
nia. Policja rozpędziła wiec ludowy. Tłum 
obrzucił ją kamieniami. Do tłumu przyłączyli 
się włóczędzy, którzy zaczęli tłuc latarnie i 
rabować w sklepach. Handel ustał. Jeden z 
dzienników miejscowych dowodzi, że dwudzie- 
stu policjantów krajowców zrzuciło mundury i 
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przyłączyli się do złodziejów. 40-tu policjan- ' 


tów poraniono. Urzędnika europejczyka ude- 
rzono kamieniem w twarz. Dzisiaj rozruchy 
się powtórzyły. Do rabusiów przyłączyli się 
studenci i rzucali kamienie na wagony tram- 
wajowe, a zwłaszcza na powozy europejczy- 
ków. Wiele wagonów uszkodzonych. 

Londyn. Prasa występuje coraz gwałtow- 
niej przeciwko posłowi stronnictwa roboinicze- 
go do parlamentu angielskiego, Keir Hardiemu, 
który podróżuje obecnie po Incjach w towa- 
rzystwie adwokata bengalskiego, Chowdburego, 
znanego wroga anglików, Hindusi przyjmują 
Keir Hardiego, jako sbawcę, który przedstawił 
narodowi angielskiemu ich krzywdy, prasa zaś 
angielska zarzuca mu lekkomyślne, oparte na 
nieznajomości spraw miejscowych, odzywanie 
się do hindusów i podburzanie ich przez to 
przeciwko rządowi] angielskiemu. Niektóre 
dzienniki domagają się nawet natychmiastotwe- 
go wydalenia Keir Hardiego z granie Indji, miał 
się bowiem wyrazić, że Anglja postępuje tam 
tak samo, jak Turcją w Armenji. 


NADESŁANE. 
Osłabienie 


bez wżględu na to, czy ono jest fizyczne, czy 
też jest następstwem choroby, leczy szybko 
Scotta Emulsta. Scotta Emulsia może być u- 


ważaną jako czysty środek odżywczo - leczni- 
czy, 0 nadzwyczaj wielkiej skuteczności i będąc 


i łatwo straDną 
i przyjemną b użyciu. 


Nawet najwięcej uprzedzony 

pacjent przyzwyczaja się szy: 

bko do „Scotta‘ a najsłabszy 

żołądek nie uczuwa najmniej- 
szych zaburzeń. 

rubaka, jako 


(ena oryg. flaszki 2 Korony 50 kal. 
znałsiem gwar. Ą 
wyrob.Seotfa. DO nabycia we wszystkich aptekach. 
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Prawda. tylko 
s tym znakiem 


Odznaczenie dla naszych gospodyń. Dyplo- 
my, nagrody konkursowe „Ceres* zostaną obec- 
nie rozdzielone gospodyniom. Dyplom przedsta 
wia się jako piękna heliograwura, o wysokiej 
wartości artystycznej, mogąca nawet w lepszym 
domu służyć jako ozdeba ściany. Kilka tych 
obrazów można widzieć już wystawionych na 
wystawach sklepowych. Korzystamy z tej spo- 
sobności, ażeby przypomnieć, że już 8000 koron 
zostało wypłaconych, lecz dalsze nagrody w wy 
sokości 7000 kor. na przepisy kucharskie, pie- 
czyste i ciasta, z zastosowaniem tłuszczu do po- 
traw „Ceres“, są do rozdzielenia. Dnia 30 paź 
dziernika upływa nieodwołalnie termin nadsyła 
nia przepisów. Wyczerpujące prospekty do ne 
bycia przez każdego kupca. 


KURSA WIEDENSKIE. 
Wiedeń, dnia 7 X. 1907. 
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Ważne dla szkół! 


poleca po niskich cenach 


Kanwy, wełny, bawełny, włóczki, 
roboty zaczęte i odznaczone, oraz wszelkie przybory do robót 


G: SZGZURKOWSKI, Kraków, Grodzka 2. 


456 


C, k. austcyackie koleje państwowe. 


GLOS NARODU 


NE woman OLA 


Wyciąg 
z rozkładu jazdy, ważnego od 1 października 1907. 
Odjazd z Krakowa, z PodgórzajPrzyjazd do Krakowa do Pod- 


iz Podgórza przystanku: 


12.10 w nocy, osobowy, Nr. 11, z Krakowa, 

12.20 w nocy, osobowy Nr. 11 z Podgórza-Płaszczowa 
do Podwoloczysk. Połączenia: w Ta.nowie do 
Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Ko- 
szyc i Budapesztu; w Dębicy do Tarnobrzegu i 
Nadbrzezia, oraz przez Rozwadów w kierunku ku 
Przeworsku, w Jarosławiu do Sokala, w Prze- 
myślu do Chyrowa i Stryja. 

3.08 w nocy, pospieszny, Nr. ? z Krakowa do Lwowa; 
połączenia: w Dębicy do Tarnobrzegu, Nadbrze- 
zia; w Jarosławiu do Sokala; w Przemyśla do 
Chyrowa i Stryja. 

4.30 rano, osobowy, Nr.31 z Krakowa, 

4.44 rano, osobowy, Nr. 1032, z Podgórza-Plaszowa, 

4.50 rano, osobowy, Nr. 1(32, z Podgórza przystanku 
do Oświęcima przez Podgórze Plaszów-Skawinę, 
połączenia: w Spytkowicach do Wadowic, Alwerni 
i Sierszy Wodnej; w Oświęcimiu do Wiednia 
i Wrocławia. 

6.43 rano, pospieszny, Nr. 3, z Krakowa, 

6.50 rano, pospieszny, Nr. 3, z Podgórza Płaszowa do 
Podwołoczysk i Iekan, połączenia: w Tarnowie 
do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu; w Rrzeszowie do Jasła, 
a stąd do Nowego Zagórza i Chyrowa. 

8.00 rano, osobowy, Nr. 15, z Krakowa, 

8.09 rano, osobowy, Nr. 15, z Podgórza-Płaszowa do 
Lwowa i Podwołoczysk; połączenia: w Dębicy do 
Tarnobrzegu, Nadbrzezia i przez Rozwadow w kie- 
ranku Przeworska ; w Przeworsku do Tarnobrzegu. 

8.30 rano, mięszany, Nr. 411, z Krakowa, 

8.46 rano, mięszany, Nr. 411, z Podgórza-Płaszowa do 
Wieliczki. 

8.40 rano, osobowy, Nr. 6211, z Krakowa do Kocmy- 
rzowa i Mogiły. 

9.02 przed poł., osobowy, Nr. 41, z Krakowa, 

9.17 przed poł., osobowy, Nr. 1012, z Podgórza-Płaszowa, 

9.24 przed poł., osobowy, Nr. 101,.z Podgórza przy- 
stanku na linię transwersalną przez Podgórze- 
Płaszów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w, Kal 
waryi do Wadowic i Bielska; w Suchy do Żywca 
ido Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego; 
w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesżtu. 
Od 1 maja do 14 czerwoa i od 16 września do 
do 380 kwietnia z Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost przechodzący I i II klasy. 

11.00 przed poł., osobowy, Nr. 13, z E cakara 

11.12 przed pol, osobowy, Nr. 13 z Podgórza-Pľaszowa 

o Podwołoczysk i do Ickan. Połączenia: w Tar- 
nowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa 
i Stryja. 

1.15 po pol., osobowy, Nr. 38, z Krakowa, 

1.80 po pol, osobowy, Nr. 1034, z Podgórza-Płaszowa, 

1.88 po pol., osobowy, Nr. 1034, z Podgórza przystanku 

o Suchy i Oświęcima przez Podgórze-Płaszów- 
Skawinę ; ya w Kalwaryi do Wadowie 
i Bielska, w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia 

1.30 po poł., mięszany, Nr. 461, z Krakowa, 

1.44 po pol., mięszany, Nr. 461, z Podgórza-Plaszowa 
o Wieliczki. 

1.45 po pol, osobowy, Nr. 6218, z Krakowa do Koc- 
myrzowa i Mogiły. 

2.49 po pol, pospieszny Nr. 5, z Krakowa do Lwowa 
Połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła 
i do Nowego Sącza, a od 15 czerwca dó. 15 wrze- 
śnią włącznie także do Orłowa; w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd dó Nowego Zagórza, Chyrowa 
i Stryja. 

8.00 po pol., osobowy, Ñr. 25, z Krakowa, 

8.10 po pol., osobowy,-Nr. 25, z Podgórza-Plaszowa do 

lotwiny. 

6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Krakowa, ; 

6.21 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Płaszowa 
do Tarnowa; połączenie w Tarnowie do Stróż, 
Nowego Sącza i Jasła. 

7.40 wieczorem, mięszany, Nr. 468, z' Krakowa, 

T.51 wieczorem, mięszany, Nr. 463, z Podgórza-PłaSzo- 
wa, do Wieliczki. 

7.50 wieczorem, osobowy, Nr. 6215, z Krakowa do 
Kocmyrzową. 

8.00 wieczorem, osobowy, Nr. 45, z Krakowa, 

8.13 wiecz,, osobowy, Nr. 1016, z Pa awa 

8.20 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza przystanku 
na linię tianswersalną przez Podgórze-Plaszów, 
Skawinę, Suchą; połączenią: w Skawinie do 
Oświęcimia a stamtąd do Wiednia; w Kalwaryi 
do Wadowic; w Suchy do Żywca; w Nowym 
Sączu do Orłowa, Koszyc i Hudapesztu; w Ze- 
górzanach do Gorlic. 

8.58 wieczorem, pospieszny, Nr. Í, z Krakowa do 
Icken, Bukaresztu, Konstancyi, a stąd we cżwart- 
ki i niedziele okrętem do Konstantynopola. 

9.00 wieczorem, osobowy Nr. 17, z Krakowa, 3 

9.10 wieczorem, osobowy, Nr. 17, z Podgórza-Plaszo- 
wa do Podwoloczysk i Iekan. Połączenie w Bie- 
rzanowie do Wieliczki. s 

10.30 wieczorem, osobowy, Nr. 19, z Krakowa, 

10.89 więczorem, osobowy, 
wa, do Lwowa. Połączenia: w Bierzanowie do 
Wieliczki; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do No- 
wego Zagórza i Chyrowa; w Przeworsku do 

' Tarnobrzegu. 

11.52 w nocy, osobowy, Nr. 47, z Krakowa, 

18.04 w nocy, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza-Płaszowa, 

12.09 w nocy, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza przy- 
staku do Nowego Sącza przez Podgórze-Plłaszów, 
Skawinę, Suchą. Połączenia: w Skawinie do 
Oświęcima; w Suchy do Żywca i Zwardonia; 
w Chabówee do Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztn. — Z Krakowa 


do Zakopanego kursują wozy wprost przecho- 


dzące. 


górzaidoPodgórza przystanku: 


1.00 w nocy, pospieszny, Nr. 8, do Krakowa ze Lwowa, 
tamże połączenie od Stanisławowa i Stryja. 

3.86 rano, osobowy, Nr. 12, do Podgórza-Płaszowa, 

3.45 rano, osobowy, Nr. 12, do Krakowa z Podwoło- 
czysk i Ickan; połączenia: w Rzeszowie od Jasła; 
w Tarnowie od Jasła, Orłowa, Kosżyc i Buda- 
pesztu. 

5.01 rano, osobowy, Nr. 20, do Podgórza-Płaszowa, 

5.15 rano, osobowy, Nr. 20, do Krakowa ze Lwowa. 
Połączenie: w Przemyślu od Sambora i Nowego 
Zagórza. 

5.45 rano, osobowy, Nr. 1017, do Podgórza przystanku, 

5.52 rano, osobowy, Nr. 48, do Podgórza-Płaszowa, 

6.07 rano, osobowy, Nr. 48, do Krakowa z linii trans- 
wersalnej, przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. 

6.41 rano, pospieszny, Nr. 2, do Podgórza-Płaszowa, 

6.50 rano, pospieszny, Nr. 2, do Krakowa z Ickan. 
Połączenia w Środy i niedziele przez Konstancyę. 
z Konstantynopola (okrętem do Konstancyi) co- 
dzień do Bukaresztu. 

7.19 rano, osobowy, Nr. 412, do Podgórza-Płaszowa, 

7.80 rano, osobowy, Nr. 412, do Krakowa z Wieliczki. 


7.40 rano, osobowy, Nr. 6212, do Krakowa z Kocmy- 
rzowa i Mogiły. 

7.45 rano, osobowy, Nr. 1033, do Podgórza przystanku, 

7.53 rano, osobowy, Nr. 1033, do Podgórza-Płaszowa, 

8.10 rano, osobowy, Nr. 32, do Krakowa z Oświęcima, 
Zywca i Suchy. Polączenia w Spytkowicach od 
Suchy Wadowic; w Kalwaryi od Wadowic. 


832 rano, osobowy, Nr 18, do Podgórza-Płaszowa, 

8.45 rano, osobowy, Nr. 18, do Krakowa, z Podwoło- 
czysk i Ickan. Połączenia w Tarnowie od No- 
wego Sącza, Btróż i Jasła. 


10.28 rano, mieszany, Ñr. 1061, do Podgórza przystanku, 

10.35 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgorza.Płaszowa 
z_Oświęcima. olączenia: w Oświęcimia od 
Wiednia i Wrocławia; w Podgórzu - Płaszowie do 
Krakowa. 

11.22 przed poł, mieszany, Nr. 462, do Podgórza-Pła- 
SZOWA, 

11.35 przed poł., mieszany, Nr. 462, do Krakowa z Wie- 
liczgi; połączenie w Podgórzu-Płaszowie od Oświę- 
cima i Skawiny. 

1.10 popoładniu, osobowy, Nr. 6214, 
z Kocmyrzowa i Mogiły. 

1,14 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Podgórza. Pla- 
Szowa 

1.25 opoładnin, osobowy, Nr. 14, do Krakowa ze 

wowa. Połączenia: w Rzeszowie od Jagła; w 

Dębicy od Przeworska przez Rozwadów i od Nad- 

brzezia; w Tarnowie od Orłowa, Nowego Sącza 

i Jasła. 

2.24 popołudniu, 

Lwowa. 

4.17 popoładnin, 

stanku. 


do Krakowa 


pespieszny, Nr. 6, do Krakowa ze 


osobowy, Nr. 1011, do Podgórza przy- 


4.25 popołudniu osobowy, Nr. 1011, do Podgórza- 


łaszowa. 

4.40 popołudniu, osobowy, Nr. 42, do Krakowa z linii 
transwersalnej przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia: w Zagórzanach z Gorlic; 
w Jaśle od Rzeszowa; w Chabówce od Zakopa- 
nego; w Suchy od Zwardonia; w aT od 
Bielska i Wadowic. Z Zakopanego do Krakowa 
wprost przechodzący wóz I i II klasy. 

6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 16, do Podgórza-Pła- 
SZOWA, 

6.20 wiecgorom, osobowy, Nr. 16, do Krakowa z Pod- 
wołoczysk i Ickan. Połączenia: w Przeworsku 
od Tarnobrzega; w Tarnowie od Nowego Sącza 
Stróż, a Zagórza i Jasła przez Stróże, a o 
15 czerwca do 15 września od Budapesztu i Ko- 
szyc; w Bierzanowie z Wieliczki. 

6.35 wiecz., osobowy, Nr. 464, do Podgórza-Plaszowa, 

6.50 wieczorem, osobowy, Nr. 464, do Krakowa z Wie- 


liczki. 

7.10 wieczorem, osobowy, Nr.6216, do Krakowa z Koc- 
myrzowa. 

8.55 wieczorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórza przy- 
stanku, 

9.00 wieczorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórza-Pła- 
SzOwA, 

9.12 wieczorem, osobowy, Nr. 34, do Krakowa z Oświę- 
cima.  Po'ączenia: w Oświęcimia od Wiednia 


i Wrocławiu; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej 
i Alwerni. 
9.29 wiecz., pospieszny, Nr. 4, do Podgórza-Plaszowa, 
9.36 wieczorem, pospieszny, Nr. 4, do Krakowa z Pod- 
wołoczysk i Ickan. Połączenia: w Przeworsku 
od Tarnobrzegu; w Rzeszowie od Jasła ; w Dębicy 
od Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia 
i Tarnobrzegu; w Tarnowie od Budapesztu, Ko- 
szyc,. Nawego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, oraz 
Jasła przez Stróże. 
10.30 wieczorem, osobowy, Nr. 24, do Podgórza-Płaszowa, 


Nr. 19, z Podgórza-Plaszo- | 10:40 wieczorem, osobowy, Nr. 24, do Krakowa z Rze- 


szowa. Połączenia: w Rzeszowie od Jasła : w Dę- 
bioz, od Rbzwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzegu; 
w Tarnowie od Budapesztu, Koszyc, Orłowa; Ño- 
wego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez 
Stróże ; w Bierzanowie z Wieliczki. 

10.41 wieczorem, osobowy, Nr. 1021, do Podgórza przy- 
stanka, 

10.47 wiecz., osobowy, Nr. 1021, do Podgórza-Płaszowa 

11.00 w nocy, osobowy, Nr. 46, do Krakowa z Nowego 
Sącza przez Suchą, Skawinę, Podgórze-Plaszów. 
Połączenia: w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko- 
szyc, Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w 
Kalwaryi od Bielska i Wadowice, 


de Krakowa wprost przechodzący wóz I i II klasy, 


Z akoparogp i 


Mydło z mleka liliowege  .. 
ze znakiem konika 


firmy Bergmann & Co. Dresden u. TetschenajE. 


jest i zostaje wedle codzień wpływających uznań najskuteczniej- 
sze z wszystkich mydeł leczniczych przeciw piegom, tudzież dla 
uzyskania i zachowania delikatnej, miękkiej skóry i różowej cery. 


Do nabycia po 80 hal. we wszystkich aptókach, składach aptecz- 
nych, handlach perfum, mydeł i u fryzyerów. 


5 koron Więcej zarobku dziennego 


Towarzystwo domowych robót pończoszkowych. Poszu- 
kujemy osób obojga płci do plecienia na naszej ma- 
e szynie. Prosta i szybka praca przez cały rok w domu. Wia- 
domości przedwstępnych nie potrzeba Odległość nie 

stanowi przeszkody, a my Sprzedajemy robotę. 


KA Towarzystwo domowych robót pończeszkowych 


Thos. H. Whittick i Ska, Praga, Frantiskowo 
nabrezi 6— 194. 701 0 


AINI INSI NI NZ RE NI NI NIN 


Restauracya 


nowo otwarta przy ulicy Szpitalnej 1. 19 z pokojem 
do śniadań, zaopatrzona w kuchnię doborową oraz 
najlepsze różnych gatunków trunki wyskokowe, wina 
austryackie i zagraniczne, piwo monachijskiepilzneń- 
skie, potrawy i przekąski zimne i gorące daje po 
Kon x x u cenach umiarkowanych : : uo z: z 
Lokal położony w pobliżu teatru miejskiego 
otwarty jest do godziny 2-giej w nocy. 
Polecając się lask. względom i odwiedzinom Sz. P. T. Publiczności 
kreśli się z poważaniem 


restaurator. 
-AZA ZA LAZA ZAZA DN ZN NOSA 
KANARKI harcyńskie 


oleca migenogo chowa, rasy ‘ss Seiferta‘ wyborne 
piewaki o najg gbszym fletowym. melodyjnym śpiewie, 
sprzedaje według jakości śpiewu, po ò złr., 6 złr., 8 złr., 
a najlepsze śpiewaki po 10 złr. Przesyłam pocztą za za- 
liczką z poręczeniem wartości oraz nadejścia zdrowych. 


Przez (0 dni próby wymiana dozwolona, 


HODOWLA KANARKÓW 


JAN SZUFA 
KRAKÓW, ulica Stolarska 1, 13. 


KTO NA GIEŁDZIE 


chce zdobyć większe korzyści, lub powetować dawniej poniesio- 
ne straty, kto każdej chwili pragnie być znakomicie poinformo- 
wany, na podstawie długoletniego fachowego doświadczenia, kto 
także przy większych spekulacyach 


swoje ryzyko ściśle ograniczyć 
pragnie, niechaj się zwróci zalączając markę na odpowiedź pod 


adr: Informationsabteilung der „Fortuna“, Wien, I, Mólker- 
bastei 10 470 1 


1387] 


L. 5806. 


Aby zabezpieczyć potrzebę chleba i owsa na czas od 1 
stycznia do 31 grudnia 1908 r. dla wojska w stacyach do I. 
korpusu należących zostającego, odbędą się rozprawy, a to: 
w wojskowym magazynie żywności w Krakowie dla Bochni 
i Niepołomic na owies, dla Wadowic na chleb i owies dnia 16 
października 1907, w wojskowym magazynie żywności w 0- 
ooeicy na chleb i owies dla stacyi w Karniowie, w Cieszy- 
nie, w Bielsku i ck. Szumberku dnia 14 pażdziernika 190%, 
dla stacyi w Prościejowie, w Przerowie, w Bzeńcu i w Hra- 
nicach dnia 22 października 1907, tudzież w wojskowym ma- 
gazynie żywności w Tarnowie na chleb i owies dla Nowego 
Sącza dnia 18 października 1907. 

Rozprawy odbędą się zawsze o godzinie 10 przedpołud- 
niem, a warunki tej dzierżawy się tyczące znajdują się w ©- 
bwieszczeniu znajdującym się w dotyczących starostwach i 
w wojskowych magazynach żywności w Krakowie, w Tarno- 
wie, w Ołomuńcu i w Opawie. 

Zeszyty warunków, które na żądanie bezpłatnie wydane 
będą są do przejrzenia w powyżej wymienionych magazy- 
nach żywności. S 


W Krakowie 1 pażdziernika 1907. [1388 . 


Z c.i K. intendantury |. Korpusu. 
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GŁOS NARODU. 


Mydło Schichta | 


Jest do każdej bielizny najlepsze. 


ksiegarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie 


(Rachunek w c. k. Urzędzie poczt. kasy oszczędności 1. 69057). — Telef. 1. 629. 


Bogdalski C. Misye w Królest- 
wie Polskiem odprawione w roku 
1906 przez Ojców z zakonu Braci 
Mniejszych prow. galic. K. 1.— 

Bratkowski S. Najśw.-Sakrament 
w życiu w. Stanisława K. —.50 

Bruchnalski W. Rozwój twór- 
czości pisarskiej Mikoł. Reja 2— 

IKajsiewicz H. Rozmyślanie o 
Męce Chrystusa Pana. Wydanie 


iąte. . -. «. . 1 « « y= 
W oprawie płóciónnej 2:50 
Kolberg ©. Wołyń. Obrzędy, 
melodye, pieśni 9— 


Milewski J. i W. Czerkaw- 
ski. Polityka ekonomiczna. Dwa 
tomy. >. - e.> 16 
W oprawie płóciennej 19'— 

Naudet. Nasz obowiązek spo- 
icon A R AO: 2:6 

o Różańcu na podstawie listów 
okólnych Ojca $w. Leona XII 


1.— 
Potocki W. Ogródek fraszek. Wy- 
danie zupełne A. Briickuera. Tom I 
12.— 

toż, tom II . . ... . . 14.— 
Rozmyślan*e o Źywocie Pana 
Jezusa. Z rękopisu grecko-katol. 


kapituły przemyskiej, wydal 
A. Brückner . . . a. . . 8.— 
Semenenko P. Credo 5.— 


molka S. Polityka Lubeckiego 
przed powstaniem listopadowam. 


Tom I > dany 0, 0 0 
Szeptycka Z. Pisma 2 tom. 10.— 
Tarnowski St. Historya literatury 

olskiej. Tomu VI. część I. (Wiek 
IX 1850-1863) . . . . 4— 

Tomu VI część II (Wiek XIX 

1863-1900 . . . . . . a . 5— 
Teka grona konserwatorów 

Galicyi zachodniej. Tom II. zawie- 

rający illustrowany inwentarz za- 

bytków sztuki i przeszłości powiatu 
krakowsk. sporządzony przez Dra 

St. Tomkowicza. Zwracamy między 

innemi uwagę na wyczerpujące opi- 

sy klasztorów Zwierzynieckiego, na 

Bielanach i w Mogile, z planami 

i widokami, oraz wiela miejsc wy- 

cieczkowych w okol. Krakowa 20.— 
Tomkowicz S$. Wawel. Teki grona 

konserw. Galicji zach. tom IV, część 

1 za caly tom z atlasem . . 45— 
Trzciński IL. Szkolnictwo ludowe 

w Rzeczypospolitej Krakowskiej 

(EBS) o aa 0 mob £2 
W ysłouch A. Mistrz z Nazaretu 2:60 
Wysłouch A. Z krainy ruia 2.60 
Zoll F. Hist. prawod. rzym. Cz. II. 

Hist. źródeł prawa pryw.. . 3— 
Zell F. Pandekta. Tom I. . 12-— 
Zubrzycki J. Skarb architektury 
„w Polsce. Zeszyt 1 II i III po 1:50 
Zmigrodzki Rf. Lud Polski i Rusi 

wśród Słowian i Aryów. Tom I. 

Obrżędy weselne . . 6.— 


Wydawnictwa Dziennika Powszechnego w Warszawie. 


Ańtychryst . . . . . . —15 
Fulman Ks. M. Biblioteki para- 
fialne, ich potrzeba, zakładanie 
i sposób prowadzenia . —02 
Ireland ks. arcyb. Kościół 
i czasy obecne . . . . . 1.30 
Laskowski K. Jasełka hist. —.40 
Lenard ks. L. Praca chrześcijań- 
sko-spoleczna w południowej 
Słowiańszczyżnie . . . . —. 
Naudet ks. Prasa katolicka i ka- 
tolickie piśmiennictwo . —.40 
Pod czerwonym sztanda- 
rem. Wizerunki przyszłości So- 
cyalistycznej 


na 
= 


w duchu Bebla.| Wykradzenie więżniów 


Według Eug. Richtera . . —80 
Powrót hrabiego Wittego —.15 
Szymański A. Ł. Społem! Ko- 

operatywy. Powstanie stowarzyszeń 

udziałowych i najpierwsze zasady 

ich prowadzenia . . . . . —40 
Teodorowicz ks. arcyb. J. Ka- 

tolicyzm a cywilizacya «e —.80 
Uświadamianie dzieci 


Woeycicki A. Związek chłopski 
(Bauernbund) w Belgii i Holgy 
—ĝ 

—.26 


Donabycia za pośredniet, każdej księgarni. Odwr, wysyła Spółka Wyd, Polska wKrakowie. 


Pierwszorzędny 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


A. SzatrdńskiĘTa 


ul. Mikołajska, sklep 1.16; 
mieszkania I. 10 - - - - 
Telefon nr. 51. 


(1114 


Kilku chłopców 


do roznoszenia gazet przyjmie Administracya 
„Głosu Narodu“, 


> 


away 


Nowości ołrzymane na skład główny poleca 


wobec Wysokich cen mięsa 


Nafia 


LITR 14 ct. 
nlica św. Tomasza jle 18 


pomiędzy Szpitalną a Floryaństą. 


Bez nanczyciela, bez nanki, bez 
poznania nut 
może każdy grać na mojej 


irąbce samogrającej 


LUK 


pieśni, tańce, marsze, na ślubach, za- 
bawach, wycieczkach itd. Instrument 
ten ma 10 klawiszy, 20 głosów, 2 
klapy basowe i kosztaje wraz z 
szkolą samouczenia się 1 szt. K. 2.50, 
8 szt. K. 7, trąbka w najlepszem 
wykończ z najlepszym glosem Ķ.3 60. 
Wysyłka za zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem pieniędzy przez 
Hannsa Konrada Dem ekspor- 
towy instrumentów muzycznych 
w Briix nr. 710 (Czechy). Bogato 
ilustr. Cennik z przeszło 3000 rycin. 
gratis i franko. 11322 
wszelkich 


[$tampiglia gatunków 


maszynki do pagino- 
wania i numerowania 
drukarnie z kauczuko- 
wych głosek poleca w 
doskonałem wykonczeniu 


J. £ewitson, Wien, 1176, 
Adlergasse 12. Telefon121 76. 
Cennik gratis i franko. 
FILIA ODESSA. Zastępcy po- 


szukiwani. 


Erlauskie winogrona. 


kosz 5 kg. kor. 3, pigwowe jablka 
kor. 8, tegoroczne orzechy kor. 3.50, 
brzoskwinie wielkie kor. 4, małe kor. 
3, pomidory kor.1.80, szpinak, włos- 
ka kapusta, selery mięszane kor. 2, 


Wysyła Glósz Béla, Erlau 
gry). Kores. niemiecka. 


„Przewodnik 
dla Oryanistów 


zawierający wskazówki jak or- 
gany w dobrym stanie utrzy- 
mywać, reparacje i strojenie 
ich samemu uskuteczniać i t. d. 
jest do nabycia w Administr. 
„Głosu Narodu.“ 

Cena egz. broszurow. kor. 3. 
w oprawie w półpłótno „ 4. 
Na przesyłkę pocztową 45 hal. 


(13% 


przyprawy Mag 


Sery 


TANE 


RLF 


„Nasz Koutak Polski“ 


polecam w 3-ch gatunkach: 

dla zwykł. gatun. za butelkę po k. 1.80 
wyborowy Nr.2 , À z 
kuracyjny Nr.3 „ A n n 350 
Pocztą w skrzyneczkach 5 kg., 
zawierających po 2 butelki, wysyłam 
odwrotnie. 


Marcelli Dutkiewicz 
Fabryka wódek polskich w Krakowie. 
WŁASNE SKŁADYw KRAKOWIE: 
Rynek Główny |. 40, Floryańska I. 28, 
w Zwierzyńcu — Półwsle l. 24. 


Ak. Oddz. T. O. L. zwraca uwagę 
na tę firmę, która ofiarowuje znacz- 
ny procent na cele Towarzystwa 
Oświaty Ludowej i poleca ja łaska- 
wym względom Szan.P. T. Pablicz- 
ności, 


0800080868 


t 
4 


narnoadjć 


È do legumiu wadeszły 
w handlu pod firmą QQ 
B 


Wojciech Olszobski & 
w Krakowie, Mały Rynek. gm 
OBOGOGOGOBE 
ga pasieki Ant. Kraińs= 
skiego w Jezierzanach ad 
Borszczów wysyła 5-kilowych bla- 
szankach, wszystko opłatnie, praw- 
dziwy miód lipcowy w cenie 6 kor. 
50 hal., a wyborny miód lipowy w 
cenie ? kor. Wysyła również mio- 
dy pitne, wyszczególnione na kilku 
wystawach, a to stołowy kasztelań- 
ski, królewski i miody pitne owo- 
cowe jak Borówczak, Maliniak, De- 
reniak, Wiśniak, Winogroniak, Oży- 
niak i t. d. w 5-ciokilowych bla- 
szankach, wszystko opłatnie, w ce- 
nach od 6 kor. 40 hal. do 6 k. 80 h. 
Cenniki na żądanie franko. 1076 


Kalosze 


petersburgskie i amerykańskie. 


PANTOFELKI domowe 


Smarowidło nieprze- 
makalne na obuwie. 
Podkładki gumowe podobcasy. 
Podeszwy wkładkowe do bu- 
cików filcowe, asbestowe, kor- 
kowe, słomkowe i t. d. 


polecają 


Reim 4 Spółka, Kraków. 


Kasa zaliczĘowa 
Filii Banku hipotecznego 


w Krakowie, ul. Bracka 1. 


Pożyczki ze skryptami 


notarjalnymi (spłata ratami ty- 
godniowemi, miesięcznemi, 
kwartalnemi). 


Pożyczki na zastaw 


kosztowności (złota, srebra, 
drogich kamieni i papierów. 
8ō letnia, samotna 


Staruszka i niedołężna, niegdyś 
zamożna i z dobrej rodziny, obecnie 
wskutek nieszoz śliwych wypadków 
rodzinnych, podczas powstania po- 
zostaje bez pomocy i opieki. Zwra- 
ca Się przeto w swej niedoli do 
ludzi miłosiernych z prośbą przyjścia 
jej z pomocą. Łaskawe datki przyj- 
muje Administracya „Głosu Naroda“ 


Í 


Nr. 456 


można oszezędzić zapomocą 


przyprawy Maggi" 


Gotuje się mniej mięsa a smak słabych zup polepsza się odrobinę 
i'ego. Wszędzie do nabycia. 


JEDYNA W KRAJU 
FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


Ignacego Wurma 


w Krakowie ul. Kanoniora l. 18. 


Zakład artystyczno- 
kamieniarski 


Józefa Kuleszy 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wyb. got. pomn* 
z piask., granitu i mar: 
muru. Podejmuje stę 
wykon. grobowców w 
miejscu i na prow. [265 
CHCESZ Pansare 
najtaniej ingero- 

OZ ZETA PŁ OĄ rować, szczegol- 
niej dla chętnie kupującego ludu 
j wiejskiego, w takim razie proszę 
żądać natychmiast prospekt 1 wa- 
runki co do zamieszczeń w mych 
poczytnych polskich kalendarzach na- 


kład na r. 1908. Księg., nakł. Edw. 
Feitzinjera w Cieszynie, Sląsk austr. 


HALKI 


półwełniane. 


Praktyczna, trwała i ciepła 
materya. — Przy odbiorze 1 pa 
kieta poczt, 6—7 sztuk zawierają” 
cego, opłatnie do każdej poczty. 
Cremo-szare z bordiurami sstuka 
à —.T0 zlr., w ciemną kratę sztuka 
à —.78 zlr., najpiękniej barwione, 
w pasy Sztuka à —.38 złr, angiel- 
skie halki Croiset prawdz. barwio- 
ne % 1.10, 1.15 złr., z haftowanemi 
bordnirami à 1.80. 1.35 sIr. wysyła 


Jakób Brady 


Fraueurócke-Export 
Ingrowitz (Morawy). (1358 


Oficyalista 


prrmatny, z ladnom pismem wla- 
ający językiem polskim i nie- 
mieckim z bardzo dobremi świa 
dectwami, kilkunastoletnią praktyką 
biurową poszukuje posady zarat. 
Łaskawe zgłoszenia pod „Praca% 
poste restante Kraków za okaza” 
niem kwitu inseratowego. (1400 


Słuchacz l r. filozofji 


poszukuje lekcji w miejson. Zgło- 
szenia do Admin. „Głogn Narodu“ 
pod M. K. (1378 


Poszukuje się ratynowanego 


gorzelnika 


zaraz. Zgłoszenia pisemne Zarząd 
dóbr i lasów w Dąbrewicy 
poczta Chrostowa. (1377 


Seminarzystka zarea i. 
Zgłoszenia pod lit. E. S$. do Adm. 


„Głosu Narodu*. 


Młoda „Bona 


bardzo miłej powierzchowności, chla- 
bnie polecona, znająca się na szy- 
ciu, jest zaraz do umieszczenia przes 
Konc. Biuro nauczycielskie 
Stefanii Łapszów z Trembo- 
ckich Zwilling, Kraków, ula 
św. Jana 2. Telefon 744. (1382 


Handel kolonialny 


z trafiką dobrze prosperający Oraz 
wyszynk wina i kawiarnia oddalo- 
ny 2 km. od Krakowa jest zaraz do 
odstąpienia. Bliższe szczególy po- 
da Admin. „Głosu Narodu*. (1374 


Dom z piekarnia 


koło Bochni, sprzedam lub wy- 
dzierżawie. Wiadomość Rynczar= 
ska; Lwów, ul. Asnyka 4. (1376 


e] 


Jaknajskuteczniej 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni Beaupre. W drukarni „Głosn Narodu* pod zarządem St. Tomaszewskiego w Krakowie. 


